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VON NEURATH, 
niemiecki minister spraw 
zagranicznych, ma wkrót· 
ce ustąpić z zalmowanego 

'. 1tanowlska 

Po dokonaniu szc:ześiólowej rewizji, władze 
oresziowolg irzec:h członków sironnic:iwo 

Lódź, 10 sierpnia. I wizji, Stanisława Gadomskiego, lat 18, ODSTAWIONO DO DYSPOZYCJI 

Wczorajszej nocy przedstawiciele ZOSTAŁ Z POLEC.ENIA WŁApZ 
zam. przy ul. Dworskiej 59. WŁADZ. 

wtadz bezpieczeństwa wkroczyli do lo- OPIECZĘTOWANY. 
Józefa Wilgockiego, lat Sl, zamiesz- Prowadzone jest W · dals~yim 'ciągu 

kałego przy ul. Młynarskiej Nr. 35.- dochodzenie, którego szczegóły chwilo-
Irenę Borkowską, lat 21, zamieszka- wo nie zostały jeszcze podane do wia-kału .stronnictwa narodowego na Batu- W wyniku przeprowadzonej rewizji 

tach przy ul. Brzezińskiej Nr. 128. Lo- zatrzymano następujących członków lą przy ul. Brzezińskiej Nr. 94. domości publicznej. 

kal ten po dokonaniu szczegółowej re- stronnictwa narodowego: Wszystkich aresztowanych 

Jugosławia popi.era hit,erowców austriackich? 
Tajna centrala narodowo socjalistyczna miała się znajdować w jednem 
z miast jugosłowiańskich. Sensacyjne oskarżenia prasy włoskiej 

Rzym, 10 sierpnia. CENTRALNY OBÓZ HITL.EROWSKI, jtamtejszyoh wojsk austrjackich, Ada-1cami, którzy instrukcje swe otrzymy-
Oficja1ny organ rządu włoskiego, z którego za pomocą stacji · nadawczej, mek miał stwierdzić, że większość sto- wać mieli z Lubljany. 

Giornale d'Italia" podaje rewelacyjną podawane są rozkazy do hitlerowców I wen ców popierała raczej wtadze austr-, Powyższe w'ynurzenia pism wfos-
~iadomość, jakoby współwina JugOsła- austrjackich. jackie w starciach z hitlerowcami i że kich przyjąć należy z zastrzeżeniem 
wji w powstaniu bitler<>wskiem w Ka- „Piccolo" pisze wreszcie, że o l tylko drobna grupa mniejszości sło- ze względu na zaognione stosunki poli-
ryntji nie ulegała wąl.pliw<>ści. Dzien· zaRo,zeniu walk ~ Karyntii do\, v;enskie· solitlatyzowała się z po'\\ tań- tyczt1~ łosko-jugosłowiańs'kie. 

t~~~ft~.!i:"7;~~~:F::dyF,::· Pap·1ez· -------P, otDp·1 01·1c1·a1n1·e h1·t1eryzm 
~f ;~ą~~ł:a!~ bfał~~r~~~kt:, porozumie· 't 

P.~dobne ~oymacie o. ~dzfa1e. Jugo- Ojciec św. w najbliższym czasie ogłosi encyklikę, w której 
sławi1 w akc11 h1tlerowslue~ zam1esz<:za „ d • • h d · 1· ł • h ' · 
tr,;esteński „Piccolo", którym. in. poda stw1er z1, ze ruc naro • SOCJa IS yczny Jest ruc em pogansk1m 
je, że. von Ko_tchen, b. p:zv:wódca krajo- Paryż, 10 sierpnia. Castel Gandolfo, 10 sierpnia. (Pat.) Wprowadzon_o bowiem pojęcie t. zw. 
wy hłtlerowcow karynty;jsk1ch, Dowiadujemy się z poważnych kół Ojciec Święty przyjął przedstawi-I chrześcijaństwa pozytywnego, które 
URZĄDZIŁ PO SWEJ UCIECZCE dyplomatycznych, że już w na;jbHższych cieli, Stowarzyszenja Młodzieży zorga- jest niczem innem jak pogaństwem. 

CENTRALĘ HITLEROWSKĄ W JU. dniach O·cze.kiwane iest nizowanej w Sturmscharren des Kato- Dlatego też Ojciec Swięty użył słów 
GOSŁAWJI. WYSTĄPIENIE PAPIEŻA PRZECIW lischen Jungmannerverbandes Deutsch- 0 wierze chrześcijańskiej katolickiej. 

St ł . t k · d . NARODOWEMU SOCJALIZMOWI. lands. . M• d . . . d b . , d l . 
a 0 się 0 rze omo po po roży Uważa się tu za prawdopodobne, że Przemawiając do młodzieży nie- . 1~ ~iez wie 0 :ze, ~I~g~ą1 a eJ 

ofiary wypadków niemieckich z dn. 30 panież o,ńłosi encyklikę, potępiającą mieckieJ· OJ.ciec· Święty wezwał J·ą,· aby Pap1ez, ze ukazały się ks1ązk1, które 
czerwca, szefa sztabu szturmowców :r 5 d 
kpt. Roehma. ruch narodowo socjalistyczny, jako l trwała przy chrześcijańskiej wierze ka- po etykietą chrześcijaństwa głoszą 

ruch pogański, sprzeczny z zasadami I tolickiej. Nie wystarczy mówić tylko o po1rnństwo. 
W jugosłowiańskiej wiosce Preveli chrześcijaństwa. wierze chrześcijańskiej. 

został urządzony 

!!; ';l,llllllllillll!llilllilllll!l!!lillllllllll!llllli!IJ!!Jllllllllllllllllllllllllllllll sensacyjna kradzież w pałacu hr. Badeniego 
Manewry floty włoskiej Herszt szajki włamywaczy w roli agenta policji. - Władze odna-

~erun, 10 sierpnia. lazły zrabowaną biżuterję i srebra 
Jak donosi „Berlmer Tageblatt" z L ·6 10 · · 11· „ L · · ·1 ł ś · · 1--d · .- · · d b k ó 

R . . . w w, sierpnia. ICJI we wow1e, oznaJmI w a c1cie- ro zmne I rogocenną iżuterję, t rą 

~yn:u, wczoraJ zakończone zostały Władze śledcze we Lwowie zostały łom, że planowane Jest włamanie do spakowali do walizy i w nocy samo-
w1elk1e manewry floty włoskiej. Po za- w dniu wczorajszym. we wczesnych 1 pałacu. Jak się później okazało, był on chodem odjechali w kierunku Lwowa. 
kończeniu ćwiczeń, biorące w nich u- godzinach rannych zaalarmowane wia- ' wysłannikiem zuchwałej szajki zło· Jednakże wówczas jeden ze służby, 
dział dwie eskadry przedefilowały domością o zuchwatem włamaD;iU, do· I dziejskiej i miał na celu zapoznanie się powziąwszy podejrzenia z powodu na
przed Mussolinim. 'Jutro flota wJos'ka: konai:iem w. pałacu hr. Bademego w z teren.em. . głego wy1azdu t_rzech osób, wszczął 

d · d 0 t" b 1 d ś . Radziechowie. TróJka wyrafmowanych wtamywa- alarm. Za . złodzieJami wszczęto ener· 
u a się 0 s Jl, Y u no .c1 Rzy~u Jak wynika z dochodzeń wstępnych, czy, z których jeden przyjęty został w giczny pościg. 
dać sposobność przeglądu sił morsk1<:h przeprowadzonych przez władze śled- charakterze kamerdyner~, zdołała w Auto rabusiów mknęło szybko, za 
Włoch. cze, do pałacu hr. Badeniego przybył krótkim czasie zaskarbić sobie zaufa- nimi jechali autem starostwa ścigający. 

Po zakończeniu ćwiczen Mussolfoi przed trzema miesiącami ja'kiś osobnik, nie zarządu pałacowego. To też bez W pofowie drogi do Lwowa samochód 
udał się samolotem, który osobiście pi- który P.Odając się za wywiadowcę, po- trudności udało im się skraść srebra złodziei ugrzązł w błocie i doznał de-
lotowat, do Rzymu. fektu. Dzięki tej okoliczności ścigający 

, Troje dzieci 
zginęło pod zwałami węgla 

LondyQ, 10 sierpnia. 
·Z Kopenhagi donoszą, że w mieJ

scowości Iiolbak położonej nad fjordem 
Ise w Zelantlji troje dzieci bawiących 
się w gliniance głębokości 8 mtr. zosta
ło zasypane zwałami usuwającej się 
ziemi. Po dwugodzinnej uciążliwej akcji 
ratunkowej zd@łano odkopać już tylko 
zwłoki. 

Pens1·a wdowy po Dollfussie. le~~al~ ~b1~~~ do uciekających na od-
Sprawcy kradzieży uciekli. Walizy 

z łupami odnaleziono w zaroślach, przy 
sypane ziemią. 

Wiedeń, 10 sierpnia. Na wypadek, gdyiby wdowa po kan-
Dziennik urzędowy Austrii podaje I clerzu Dollfussie wstąpiła w nawy zwią

ustawę o przyznaniu zaopatrzenia pozo- zek małżeński, lub na wypadek jej śmier 
stałej rodzinie po zamordowanym kan- ci, czy też gdyby z innej jakiejś przy
clerzu Dollfussie. czyny wygasły jej prawa do korzystania 

Wdowa po d-r.ze Dollfussie otrzymu z tego zaopatrzenia, otrzymują pozosta
je od 1 b. m. pełną pensję swego zmar- łe po kanclerzu Dollfussie sieroty a,ż do 
łego męża wraz z dodatkiem dla dzieci. 21 roku swego życia razem połowę za
Zaopa trzenie to otrzymywać będzie opatrzenia swej matk~ tudzież subwen
przez cały czas trwa:nia swego wdowień cję, należną sierotom po UI:Z_ędniku ~e
shv:a:. publiki austrjackieij. ~ 

Dzięki zeznaniom aresztowarnego 
szofera policja zdołała ująć iuż jednego 
z wyrafinowanych złodziei• i jeist na tro
pie drugiego z nich. · · 

W,szystkie skradzi<>ne rzeczy, przed
stawtające wagę ok. 40 kg., wartości 
25.000 · zł. zOstały -zwrócone właścicie-
lo:w:i. '. 
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KOBIETA NIE OLNICA MODY 
Gorset w pochodzie dziejowym.~Czy powrót 

"stalowych pancerzy? ••• '' 

Nr. 

WOLNA TRYBUNA. 

''o ,(.,I, 

J. ST. SZ. PORT ANCER,Z W POZNANIU• 
Proszę sobie nie 1aprzątać głowy kobietą tego 
rodza)u. z opisu wnoszę, że znatoma Pana mu· 
siała być patoJoglcznyQl typem histeryczki, la· 
kle coprawda nie często sfę zdarzalą, ale Jed· 
nak l takle typy motna spotkać. Jeł nadmierne 
podniecenie I nadmierne przewratliwlenle dyk· 
towaro wsz1stkle posunięcia, zą które ozęś· 

We wszystkich czasach i epokach, do nas z Indyj, gdzie były oddawna w Jną postać królowej Józefiny. clowo t1lko mogła by6 odpowiedzialna, albo-
marzeniem kobiety bylo: być modną. użycłu przez tamtejsze bajadery. Restauracja monarchii francuskie) wiem częściowo tylko zdawała sobie z olch 
Kapr_Y~na. ~ładczyni Moda wymagała Wszystkie te części garderoby ko~ przywróciła KOrset do jeKO dawnego g„ sprawę. Szkoda tylko, te się Pan tem tak bar
od meJ niekiedy olbrzymich ofiar i po- biecej odpowiadały w niewielkim tyl- przywłleJowaneio stanowiska. Miał on dzo przeJął, że at, niesłusznie zupełnie, potępił 
święceń, czyniąc niejednokrotnie z ble· ko stopniu naturalnym kształtom nie- bardzo długi żywot i przetrwał pod Pan wsn1tJde kobl1ty, twierdząc, te myślał 
dnych niewiast istne męczennice. Mimo wieścim. Są one niemniej jednak wier- najrozmaitszemi postaciami aż do. wo)- Pan, tż bywaJą Inne. To, że tram Pan na ko· 
wszystkie doznawane przykrości ko- nem odbiciem ówczesnej mody, poka- ny światowej. Prawdopodobnie niejed- bietę niezupełnie zdrową (trudno tci lnaczeJ 
biety ubójstwiały Modę, gdyż dawala zując nam sylwetkę, ja'kiej każda epoka na z naszych starszych czytelniczek określlć) nie upoważnia leszcze do wydawania 
im ona złudzenie tego, iż przez ślepe wymagala od płci pięknej, chcącej u- odnajdzie w galerji reprodu'kowanych podobne1o s•du o wszystkich Innych kobietach. 
stosowanie się do jej nakazów stają się chodzić za piękną i „tres moderne". że gorsetów rozmaitych epok, „sznurów~ NaUeplel będzie Jak .się Pan postara zapomnieć 
piękne i młode. mimo wszystkie niewygody figura ko- kę" jaką nosiła za swoich panieńskich 0 przY1odzle, nie odpisując na Usty I wykre· 

rluż to ni.ezliczonym zmianom i prze bieca zdołała się do owych nakazów czasów. •taląc cały teu rozdział pańskiego życia z pa· 
obrażeniom ulegała kobieca sylwetka przystosować, jest już tajemni<;:ą ów- Współczesny pas odpowiada w zu- mlficl· Nie przytdzle to chyb11 z trudem, ponle
w ciągu wieków? Jakże przekształcały czesnych strojniś. .faktem jednak jest, pełności sportowym gustom uaszych wat, Jak wnlo1kuJę, na szcięścle nie zakochał 
się jej kontury, formy i Unie jedynie i że damy owe wystawione były na bar- czasów. się Pan w tel kobiecie. Tem lepie! dla Pana. 
wyłącznie dzięki kaprysom mody! dzo ciężkie próby, a niekiedy nawet Zdawaćby się mogło, że dawne Pro•u zapomnieć o tel 1 nie tracić nadziel, te 

Wszystkie przemiany postaci kobie- naratone na wiele dolegliwości. „pancerze" tamujące ·swobodne oddy~ znaldzl• się napewno Inna, któreJ charakter 
cej są ściśle uzależnione od pewnego ~ewolucja francuska dokonała nie- chanie zostaną oddane do muzeum i ni- 1 usposobienie bedą się biegunowo różniły od 
intymnego szczegółu garderoby nie- tylko gwałtownych zmian w strukturze gdy już nie wrócą. Tak Jednak ·nie Jest. pańskleso plerws:i:e10, a tak niefortunnego 
wieściej gorsetu. O olbrzymiej jego roli społeczno - polityczn·ej ówczesnej 'Eu- Współczesna kobieta mimo swego wy- Uirtu. 
świadczą najlepiej niezliq;one obrazy ropy ale stanowi ona również punkt kształcenia, zajmowanych poważnych 
pochodzące z różnych epok historycz- zwrotny w hlstorJi gorsetu. W owym niekiedy stanowisk ulega nadal kapryś- PAN T. o. W LIBIĄŻU ma list w Redakcll 
nych. to okresie niewiasty zaczęły się lubo· nym. nakazom nieobliczalnej w swych „Il. Expre11u•', który zostanie mu przesłany Po 

Przyjrzyjmy się uważnie gaterJI wać w klasycznych formach, co stwo- fantazjach Pani Mody. Oto z Paryża nadesłaniu adresu I znaczka na odpowledt. 

gorsetów w ich „pochodzie dziejowym•' rzyło konjunturę dla rozmaitych tiulo- sygnalizują, że ostatnim wyrazem ele- PAN SAM· w KRASNEM - ZDOLBUNO· 
Qto Greczynka obwija swe piersi dłu- wych biustonoszy i jedwabn:vch pasów. gancji jest bardzo szczupła linja w pa- WIE Otrzyma Pan szczegółowe lnlllrmacJe ł 
giemi cienkiemi bandażami, by uwydat okalających talję kobiecą. W okresie sie, która łagodnie się zaokrągla ku pros~ekty z któresokolwlek Uniwersytetu, do 
nić kształty pod draperją tuniki. Stra- bowiem Pierwszego Cesarstwa wspóf- biodrom, czyli jak twierdzą znawczynie które10 napisze Pau Ust z prośbą o udzielenie 
szliwe tortury znosiły kobiety w XIII czesne damy odnosiły się z pogardą do następuje triumfalny powrót w zmie- lnformac:vJ. InfcinuacJe uz:vskan" st11mt;id bQdit 
I XIV wieku, nosząc stalowe pancerze, sztywnych „pancerzy", ślepo naśladu- nionej nieco formie - nieśmiertelnego bardzie) wyczerpulące, anlżell te, które otrzy· 
które tamowafy zupełnie oddech. - jąc wdzięczną, a mimo to majestatycz- gorsetu. ma Pan przygodnie. 
Szczytem największej elegancji było -- -- ·· - ·- · ·· ·· -·--· -~ -- -- ---„ · ·--~-· ·-
jednocześnie ja'knajwiększe odsłonięcie AMATA PUELLA Nr. 212 (brak mlelscowo-
bujnych piersi. Izabeila Bawa~ska, mał- · •cl). Nie mnie należy o to pytać, a swego ser-

żonka Karola VI dekoltowała się, wed- His~orJ-~ nie-wgkle ca. Mimo naisiczerszel bowiem chęci, nie wiem 
ług współczesnych kroni'karzy w skan- ,., co tll się w serduszku Pani co motna wyczy-
daliczny sposób, podwyższając biust NAJWIĘl(SZA LECZNICA MUZEUM FRYZUR. tać w ozacb Jel znaJomego który nagle do Pani 
przy pomocy różnych metalowych prę- chorób ocznych została wybudowana w Londy„ J d 1 d 1 f zatęsknił. NaJlepleJ sądzę byłoby nie brać na 

e yne w iwo m ro za u muzeum ryzur zo· 1 I . i •• J d 
cików. nie kosztem 300.000 funtów fok. 8 milionów zło· . . t rt w· d • W b I siebie ładnych zobow ązan „chodzcn a z e • s1an1e o wa e w 1e D1U. muieum ze rane 

Widok starych gorsetów bardziej tych). Jest to nalwlększa ze wszystkich lecznic · d fr tkl h k • nym, tembardzleJ, te lN Pani wieku nie nalety 
oę ą yzury ze wszys c epo , pociyna1ąo 

nas pobudza do śmiechu, niż oglądanie lstnleJących w Anglłl I naJwspółcz. eśnleJ urzą· d t ... t • G Ił l R 'ak 6 1 . tych wszystkich perypetyj traktować poważnie. o 1 aro„y neJ rec zymu, J r wn ez 
staroświeckich sukien. Wskazują nam dzona. W zakładzie tym może znaleźć pomie· wlllystkle narzędzia, przybory, aparaty od naf· Ot poprostu utrzymywać szczery kontakt towa 
one bowiem syntezę tego, czego ów- I szczenie odrazu pięciuset chorych. Zakład zao· dawniejszych do najnoweiych któremi iię po· rzysko • koletedskl zarówno z Jednym, drugim 
czesna moda wymagała od ciała kobie- patrzony Jest we wszystkie najnowsze urządze. sługuje sztuka fryzjerska. Inicjatywę do zało· I wieloma Jeszcze znalomyml. Ten zwyczai 

,-~ego, J"mają~ego odpowiadać panµjącym nla I aparaty lecznicze, które stawiają go w rzę- tenis muzeum dał iwlązek zawodowy fry.zJerów ,,chodzenia" z kim§, ciągłe dąsy z tego powodu 
pojęcióm o pieknie i elegancji. , dzle naJlepleJ urządzonych lecznic w Europie. ' • kick i on tet zajmuje się organi.zowa· I tinlewy, nle powinny mleć mlelsca w Pant wie 

„ Mniej więcei w drugiej, poł9wie XVI ~oszt budowy, u~ządzenla I utrzymania leci- _ ~ tej iastyttacJi. ku: Szczerość w obcowaniu koleteńsklem -
wieku pojawiają się w 'Europie pierw· {nicy, przeznaczonef dla niezamożnych pacJen· l r. =i: · oto co powinno Panią, Jel rówieśniczki J rówle· 
sze biustonosze, które przywędrowały tów, ponosi miasto. śttlków cechować. „ ·;[!J~liJ~liJlłllłll!JllJfillll@!Jl!JlilllJ[ł)~{!]liJ~[illiJ@!lli)fj]~f.. mali się pod tym ciosem„. Najpierw po~ I do koperty l zbladł... Wyciągnął z niej 
!fi [!l szta matka, w kilka miesięcy potem med~Jjonik, kurtsztowny medaUonik sio-. Ks ·1 A z· n I c z k a cy g a ń s k a [ii zmarł ojciec„. stry, wysadzany br;nlanc~kami, ten sam, 
~.ę] 'I ; Garbusek w tern miejscu przerwał na który potem wraz z zębem i kluczykiem 
l!J SensacvJna powieść współczesna • kilka sekund, poczem ciągnął dalej: znaletliśmy w jego gabinecie po mor~ 
li] „ - Miiały Iata„. Zabliźniła się rana, derstwie„. 
~. · Napisał JERZY BAK. [!] ale nie zagoiła się zupełnie„. O. nie!... Pauza, Jaka teraz nastąpiła, miala w 
1,;,,1 ~ ~ ~ Ryszard Olowniewski nie m6gl zapom- sobie coś z ciszy przed burzą„„ Garbu-
._. ~r.;;;:Uat!AllAllAllA!~ 328 Alr-'lr-1'-lr-Jr-lr-Jlal!Alr.-~ nieć o tern... Panna Jadwiga wyszła sek odsaipnął i mówił dalej: 
,_ .~l!!l~iJ!Jtln!i1.l.1J!li.łJi'-i i~~~~~~~!! ..,.. zamąż za bankiera Gruazieńskiego i nic i - Nietrudno sobie wyobrazić ialkie 

Podczas jednak, gdy Ołowniewski był cikami... nie stało, zda się, na przeszkodzie, by ten prezent wywarł \VJraienie.„ Gtow-
zawsze pełen życia i animuszu. siostra Od tej chwili zaczęła się tragedja czuła się szczęśliwa, tembardziej, żej. niewski odszuikał ofiarodawcę ... Ropucha 
jego czyniła wrażenie kobiety przed- panny Jadwigi„. Ta zbrodnia gwałtu, nielegalny syn zmarł na gruźlicę po kil- mieszkał gdzieś na przedmieściu, zajmu
wcześnie zestarzałej, przygnębionej i dokonana nocą na skraju lasu przez ku latach, zabierając do grobu tajemni- Jąc skromną facjatkę„. Pełno tam byto 
czemś zmartwionej.„ Co tak bardzo gnę„ dzikiego brutala, stała się pierwszym cę swego pochodzenia, ale„. widmo tej rupieci„. Między mecenasem, a jego 
biło panią Jadwigę?„. Czemu była taka ogniwem długiego łańcucha dalszych straszliwej nocy, - głęboka, okrutna\klijentem odbyta się krótka rozmowa„. 
smutna, bojafliwa, przeczuwająca nie- nieszczęść„. · k·rz.yiwda, przebyte cier:pienia moralne i - Skąd pan ma ten medaljonik? -
szczęście?„. Przecie była bogata, nicze- Shańbiona dziewczyna chciała popeł- ciągły lęk, którego nie rnogła sobie wy„ zapytał Ołowniewski. 
go jej nie brakowało, miała męża ban- nić samobójstwo„. Nikomu nie mówiła tłumaczyć - nie dawały jej spokoju„.

1
. Ropucha nie ukirywal bynajmniej po-

kiera, a jed•nak„. Straszna tajemnica cią- o swem nieszczęściu„. Stała się tylko Nie moga jut być szczęśliwą.„ Czas za- chodzenia tej „pamiątki". 
żyła nad jej życiem.„ bardziej milcząca i blada„. W nocy pła- bliźnial rany, ale ich nie zagoił i dlatego I -- Zdarłem ją z szyi pewnej dzier-

Było to dawno, b<l!rdizo dawno temu„. kala po cichutku, gryząc palce do krwi„. otwierały się jeszcze często, by ociekać latki... - odparł, rozkoszują.c się jesz
Pani Jadwiga, wówczas jeszcze panna Gdy oznaki jej hańby stawały się coraz kirwią tragicznych wspomnień„. Oto dla- cze wspomnieniem tej chwili. - Ładna 
Otowniewsika, wYtbrała się pewnej nocy ba11dziej widoczne, widziała ratunek tył- czego pani Jadwiga Orndzieńska. mimo była dziewczyna. „ Bardzo ładna ... -
do rodziców, mieszikających na wsi.„ ko w nurtach stawu„. W ostatnie.i chwill posia.dania męża i bogactwa, była zaw· W medaUoniku jest jej fotogirafja„. Mo
Z miasta wyjechała wcześniej, ale po odciągnął ją od tego zamiaru brat, któ- sze milcząca, zatroskana i przygnębio~ że ją pan wydrzeć, a medaljoniik zacho
drodze pociąg wykoleił się i podróż zo- ry śledził ją już oddawna, widząc jej 

1 

na„. Brat starał się zatrzeć wspomnie· wać ode mnie na pamiątkę„. 
stała przedłużona o kilka godzin. Ciem· naglą zmianę„. Powiedziała mu wszyst- nta p.rzeszłości, ale to mu się nie uda„ Wiele, bardzo wiele siły musiał użyć 
tlą nocą wysiadła na odludnej stacji.„ ko.„ Jemu Jednemu„. Złączyła ich wspól- wało„. I Ołownlewski, by się pohamować i nie 
Nikogo nie było„. Wyibrala sie w drogę na ta.iemnica.„ Pewnego dnia mecenas RJYsza.rd udusić na miejscu tego draba. 
skrajem lasu„. Z drżą•cem sercem liczyła Wyznanie siostry podziałało <liruzgo- Ołowniewski stanął w sądzie, by bronić Ręce mu dygotały.„ Już je wycią
~roki, by zagtuszy.ć w sobie strach„. cąco na Ryszarda„. Cierpiał podwójnie- jednego ze swych kIUentów-WaWlrzyń- gnął, by wpić palce w miąższ jego kiJ'ą
Nikt jej nie oczekiwał, bo przecie nie Jako człowiek uczciwy, nie uznający ca Ropuchę, oskarżonego o kradzież z głeJ szyi, lecz powstrzymał się w ostat
przypuszczano, aby sama przyiJeohala przemocy oraz chamskiego zirzucenia włamaniem. Nie ulegało wątpliwości, że niej chwili... Nie mógł krwią splamić 
w nocy.„ Nagle z poza drzew wychyli- 1 ze SwY'Ch bal'lk wszelkiej odpowiedzial- Ropucha był winny zarzucanej mu swych rąk„. 
la si.ę ja<kaś postać„. Po chwili let)kte • . naści, wreszcie Jako brat, kochający swą zbrodni, ale udało mu się przekonać Uciekł, zabierając medaUonik i pozo
twarde dłonie chwYJCiłY Ja. za gairdło„ .• ' siostrę„. Ryszard Ołowniewski cie11piał swego obrońcę, · ie to była ostatnia jego stawiaJą·c Ropuchę z rozdziawioną gę
Silne uderzenie w. głowę poz.bawiło ją wtedy może więcej, niż ofiara ohydne~ zbrodnia, że od tej chwili roz.pocznie no- ba..„ Ohciał zrupom11leć ~ nie mógł... 
J)rzytomno§ci... Widziała tylko Ja'k prze·z go gwałtu„. . we uczciwe życie„. Mecenas uwierzyl Wyjechał, potem WJr6cił, postać Ropu
mgtę okrutną twarz _ młodego metczyz~ T1r0Ska o dobre imię rodziny nte po- mu i bronił R'O z' taką zaciętoklą, te Ro- <.'hy prześladowała go na każdym kro
ny, który przycisikat ją dlo siebie.„ Pa- zwalała mu nadawać tej sprawie roz- pucha został uniewinniony.„ ku„. Widział ją we śnie, kroczyła za 
clła na ziemię„. Broniła sie słabo i bez- głosu celem octsz111kania sprawcy nie- Był to sukces nłelada„. Olowniewski nim na ulłcy. kładła się za nim jak cień, 
skutecznie.„ szczęścia. Sprawę całą załatwiono PO• nrzeszedl szybko nad nim do porządtku gdy podnosił się z lawy obrończe.i ... Mu-

Odzyskała przytomność po kilku go, cichu. Jadwl·ga wyjechała do Warsza- dziennego.„ Nie lw'ł to pierwszy, ani siał się pozbyć tej manjl. a wiedział, że 
dzinach.„ Orzetwił ją chłód letniego po- wy, gdzie umieszczono ją w Jednej i ostatni k·rymlnalłsta w je~o bogatej tylko śmierć tego człowieika zatrze zu
raniku„. Wstała, poprawila podarte i po- klinik, a :dziecko oddano na WY'C'howa- pralktyce sąidowe.i. Ale gdy po kilku pełnie mare przeszości... My1śl o mor
strzępione .odzienie, przyczesała palca- nie. dniach wrócił do domu, zastał list od derstwle nie odstępowaa go ani na chwi
mi włosy.„ Skonstatowaa braik torebki Pozornie stairano się przejść nad tą swego klijenta. Ropucha dziękował mu lę„ . . Początkowo chelat sam WY'konać 
I medaljonika, który nosiła na szYi. Był sprawą do porządku dziennego. ale Rv- jesr.cze 1·az za tak skuteczną obronę t ten zamiar, ale zabralklo mu sit... Wte
to śliczny, pamiątkowY medał.fonik z szard wiedział doskonale, fo rlln. r0rl7.i- 'V dow6cl ,,.,.nanla załączył skromny upo- <l'Y ••• 
prawdziwego złota, przetykaniy brytan- ców był to cios tragiczny ... Obo.le 7.nf<t· minek„ Mecenas OłownieWski się.gnął (Dalszy ciąg futro) 
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TEATR „BAOĄTElA'' lP 1otrkuw~b 114> -

Akcja protestacyjna będzie przeniesiona do Warszawy n~~~ ~l~;:Ą,~~~~~ 1 1~~:jr:1~ '.;1~:1~;:· 111 m -·· 
L?dź, 1 O sierpnia. gażowania, powzięta być musi wyłącz- 1 I NIEPEWNOSCI, o godz. 9.30 „Senorita" z Michałem Micha-

. tbt). - . J~tż od 1 _hpca r: b .. P.racow-
1 
nie przez władze nadzorcze (minister- wobec czego by toby wysoce wskaza~ leska· 

mcy. łódzk:e] ubezp1eczalm zy1ą pod ' stwo opieki społecznej). ne, aby zainteresowane organizacje pra K 
1 

N A: 

znak1~m ciągłe~o lęku o własną eg.zy- Władze łódzkiej ubezpieczalni są cownicze z jednej a władze ubezpie- tt~ł~8L -_ ··~ó~~~i:ń c~~~~~~" 
stenCJę. W dmu 30_ czer"".'ca b~v.:1er:i zdania, że wszelka akcja, która mialaby czalni z drugiej strony dołożyły wszel- CORSO _ I. „Król niedołcgów" . 11. „Pod f2 ł-
caly personel ubezp1eczalm łód~k1eJ, h· na celu wpłynięcie na rozmiary reduk- kich starań w kierunku wyjaśnienia szywa flaga" . 
c~ący oko_to tysiąca osób (we wszyst- cyj pracowniczych, względnie na unik- sytuacji i odprężenia jej. CZARY - I. „Zloty moloch" i 11. „Stad niellia 

kich oddzi.ałach pracy fizycznej lub nięcie tych redukcyj, winna być prze- Un1·a z. z. P. U. J"est przeświadczo- powrotu". 
Umysto ) t t Ó • • GRAND-KINO - „Ja mam tempe ran1~nt•', 

_ ~el , o r~yma wyrp _ w1ema, niesiona przez Unję Związków Zawo- 1 na, iż da się uniknąć redukcyj personal- MUZA -. „Jei czar"· 
konczą..,e si~ z dmem 30 wrzesma r. b. ! dowych Pracowników Umysłowych I nych, przynajmniej do pewnych granic, PRZEDWIOśNIE _ „Rajski ptak'' 

~ymów~enia spowodow~n~ zost~ły na teren Warszawy, do ministerstwa gdy RAI<IETA - „Ksiaże Arkadii". 
kon_1ecznośc1ą no'Yego okro3ema budze- opieki społecznej. - władze ubezpieczalni są zdania, iż re- SZTUKA - „Rendez vous . \~ \X'!cdf\1u· · 

tu 1 wprowadzema dalszych oszczęd- Podkreślić należy iż dukcje personalne i obniżki płac są bar. PALACE - .,w bla ~ku ksiez~ca 

ności. . . . . WŚRÓD PRACOWŃll(ÓW UBEZPIE- dzo prawdopodobne, i' ~6Jfi0 _- 1-'Jik~koni~ 1~ ~sf;.!~ ·. 
. C?:gamzaC]e pracowmcze obawiały CZALNI tóDZl(IEJ PANUJE NA- jednak nie można jeszcze w tej chwili OśWrATOWE _ r. Morderstwo". n. „Pa.I i Pa· 

i~~~ZĘDNOŚCI PRZEPROW ADZO- STRÓJ SILNEGO PRZYGNĘBIENIA ostatecznie ustalić ich zakresu. tachon iako strzelcy'•. 

NE BĘDĄ W DRODZE REDUl(CJI 
PERSONALNEJ, 

bowiem ta droga jest najłatwiejszą. W 
związku z tern odbyto szereg narad 
bądź w łonie poszczególnych organi
zacyj, bądź z przedstawicielami władz 
ubezpieczalni łódzkiej. 

Trup na plaży nad Prosną 
Sub.łekt sklepowy z Łęczycy, z nieustalonych 

dów, poderżnął sobie gardło 
pow o-

Jak na teraz sytuacja nie została 
jeszcze całkowicie wyjaśniona. Wiado-
mo jest jedynie, iż plan oszczędności, a Kalisz, 10 sierpnia. 1 Rybacy zawiadomili natychmiast o I ców. Krytycznego dnia wybrał się na 
właściwie jego projekt, przed ostatecz- Na plaży kaliskiej, na t. zw. „wys- · swem odkryciu policję, która wdrożyła plażę i tam dokonał swe~o okropnego 
nem zrealizowaniem przedstawiony bę- pie'', położonej nad prawym brzegiem : energiczne dochodzenie. czynu, przecinając so-bie ~ardło od ucha 
dzie organizacjom pracowniczym do Prosny, dokollano straszliwego odkry- l K . . d .

1 
d do ucha, tak te głowa trzymała się li 

zaopiniowania i ewentualnego zgłosze- cia. l d o~is1a stą owo-hs eh cdza, po pr.zepr?· tytko na kręgosłupie. 
nia poprawek. Mianowicie przechodzący tamtędy . da zenm. ws ęplyc . a ~n ustalił.a, ze Ciało denata odstawiono do kostni-

Obecnie, wedle zasiągnięcia przez dzisia1 rano rybacy natknęli się na jakie- i e_natem Je.st 25- etm Ll:pmand ~iener, cy miejskiej. 
nas informacyj, przedstawia się w spo- goś os0<bnika, który leżał z poderźnię- \ mieszkamec Łę~zycy, _zatru mony w I Narazie nie zdołano u.stalić przyczy\1. 
sób następujący: tern gardłem. Obok denata leż.ała otwar I c~arak~erkj .s~h1ekta w Jednym z lam- rozpaczliwego kroku, ponieważ przesłu-

JEST PRAWDOPODOBNE PO- ta ~rz~tw~ - narzędzie, którem odebrał 1 te1szy~ s epo~. . . chi w.ana w tej .si;>r~wi~ rodzina d~sp~ra· 
WAŻNE OGRANICZENIE PLAC PRA'· I sobt~ zycie, oraz portmonetka i ktlka ! . Wiener. przy1echał .prz~d paru dm~-1 ta me może udz1ehć zadnych wy1a~n1e11. 
COWNIC?:YCH UBEZPIECZALNI, A drobiazgów. I mt do Kalisza w odwiedZJ.lly do rodzt-

NIEZALEZNIE OD TEGO (I JEDNO- N. h , llt h . . s ~,· .. ,·~. ~ '' 
CZESNE z TEM) ZMNIEJSZENIE PER ' ' I n o n - ::A.· c ' us rr~ ~ e c n ft:·j' ·~~.:. .;~ 
SONELU UBEZPIECZALNI, ZARóW- a „ W I ~ ~ 1111 • 

NO .JESLI CHODZI O PRACOWNI-
KÓW uMvst.owvcu, JAK 1 PIZY- Popularna piosenka zdradziła Pikusia, Jędrusia i ślepego pasa ... 
CZNYCH. • 111r1· 11„t • • ~ t tk p ł k·u 

Ostateczny plan redukcji płac i re- ~era .•• - 1-w~ezwy~·ue Za l! SCle na S a U u U as I 

. 'tlUkcji perś()11'ali1YCh _ 11!~ zosta't jeszc~e Gdyńia, 10 sierpnia. nia stę w mamónę. . .. I „„,„ . ' : „ ~ . te "t}Q 1 ~rzYt1Yciu do Halifaxu, gdżie Pl\· 
opr.acowar:y. Sta_now1s~o wł<;l.dz tód~- Dwaj młodzi maryna.rze z-ostali przy- . Spqsob11ość nadąrzałą się wlą.$.nh~ , I sażer m.ilil( ~ostać wysadzony --; dauzą 
k~e1 _ubezp1eczalm w_ te~ sprawi.e utr~d- jęci na s. s. „Pułaski" w charakterze Przed sam:vm odj:izdem statl$.u, za-ł mu ' znać, ze stosowna chwila nadesz! a. 
ma i ~ysoce komphkuie fakt, z~ kazda chłopców okrętowych. Jeden z nich bawiając się poraz ostatni na „stałym Umówionym sygnałem miała być me
zasad~1c~a decyzja,. tak .w .k~erunku znany był wśród braci marynarskiej lądzie", zawarli w barze znajomość z lodja „Ninoń, ach uśmlechnll się", WY· 

zwalmama pracowmków, Jak i ich an- pod przydomkiem, „Pikuś", towarzysz niejakim Kolemannem, obywatelem a- gwizdana pod drzwiami kajuty Kole

•••••••••••••••• jego zyskał sobie przezwisko ,,Jędruś". me rykal1skim, który nosił się z zamia- manna, przez Jednego z Jego opiek1rnćw 
Obaj młodzieńcy, ciesząc się per- rem powrotu do Ameryki, . mtaf jednaK Jak się wkrótce okazało, melody jt:a 

Pod koła taksówki spektywą podróży do Ameryki, na po- poważne trudności przy uzyskaniu wt- ta piosen'ka była ich zgubą. Mianowicie: 

dostał sia przechodzłeft ns szosie kładzie „Pułaskiego" raźno zabrali się zy i paszportu zagranicznego. ,.Pikuś" r po kilku dniach pobytu na morzu jeden 
"" _ "' do pracy. „Jędruś" po krótkiej naradzie, postano- ze stewardów, przechodząc obok ka ju· 
koło Jul ~anowa Ponieważ długotrwaty pobyt na Ją- wili ułatwić mu przejazd do Ameryki 1 ty, w której ukryty byt Kolemann, za· 

Ł6di, 10 sier.pnia. dzie, przed otrzymaniem pracy za- to - daleko niższą, niż cena biura okr- gwizdał sobie bezwiednie ulubioną mc-
Na szosie Zgierskiej, tuż koło parku 

1 
chwiał poważnie ich budżet a zwiedze- towego. W tym celu ukryli oni Kole· lodję: „Ninoń. ach uśmiechnij się„.'' -

Juljanów, zoS'tał wczor.aj przejechany! nie Nowego Jorku wymaga znacznego manna w niezaiętej kaiucle „Pułaskie- rozległo się po korytarzu okrętow ym. 
przez przejeżdrżaijącą taksówkę Pinkus zapasu gotówki - więc obaj młodzi ma go", polecając mu zachowywać się eł- Usłyszawszy umówiony sygnał . śle
Sz.tajnhorn, zamieszkały przy ul. Luto- rynarze poczęli przemyśliwać nad spo- cho i pod żadnym pozorem nie wycbo- py pasażer, któremu sprzykrzyło siG 
mierskiei 15. sobem szybkiego i łatwego zaopatrze- dzić z kajuty. Umówiono się również. już samotna podróż w zamkniętej kaju-

Taksówka, prowadzona przez szo- cie, zatarł ręce z zadowolenia: .,Narcsz-

fera Stefana Andrzejczaka, w dość szyb- Omal n1·e dw·,. e ka;·, nowe zbro. dn1·e cie jesteśmy u celu" - pomyślał i wy-
kiem tempie zdążała w stronę Zgierza. " szedł śmiało na korytarz. gdzie woadl 
W chwi•li, gdy taksówka wym~ała resor- prosto w ramiona przechodzącego wła-

kę - z za furmanki wyszedł na stronę Brat poranił cłęiko brata. - Dwa.I 'bracia odcięli szpadlem śnie kontrolera. 
Szla,jnhorn, Szofer nie był już w stan.ie nos siostrze ZrobUa się wielka awantura. Po 
zahamow~ć mais,zyny i jedynie wykręcił . . . . , przeprowadzeniu $ledztwa wykryto 
gwałtownie, by przodem wozu nie ude- ł.6dź, 10 s1e·r:pma. ; W drugim wypad:ku rzecz działa s1ę winnych i Kolemanna oddano w rrce 
rzyć nieszczęśliwego przechodnia. Mi- W dniu wczoraj,szym rozegrały l!dę w . na ul. Głowackiej 16, iednei z dalszych ; policji amerykańskiej, zaś „Pikuś" i 

dzenia ciała. zwykłe bójki. W pierwszym wypadku I kawo bili się dwai bracia: Józe i Jan zwolnieni ze statku. 
mo to Sztajnhorn odniósł ciężkie uszko- .

1 

Łodzi, na krańcach miasta dwie nie- I bocznic ul. Brzezińskie.j. I tut~j yocząt- „Jędruś", po powrocie do Gdyni, zostali 

Le.karz pogotowia stwierdz.ił stan między dw.oma bra~mi rozigorz~ła wail- j Chał.u~ińscy.. .zwabiona . głośnemi krz~· 
groźny i skierował rannego do pobliskie k.a tak zaciekła, te 1ednego. z nich m~-1 ~amt, Ję~am1 i -0dJtłosam1 szamot~ia b1· 
go szpitala w Radogoszczu. siał lekarz gop:otowia odwieźć ~o sz~1- 1ący~h się przed dom.em .na podworzu -: 

O wypadku złożył doniesienie do ta.la_. W drugim wvipadku dwa] bra<:La wyb1eg~a z mieszkama siostra O'bu bra·c1 
władz właściciel wozi~. Policja spisała odcięli czubek nosa siostrze. - Jamna. 

• WWid&ti 

Ciężko zranił chłopca 
rąbiąc drzewo słekferą sZO"ferowi protokuł. (gr.) · 1 O pierwszem za.jściu doniósł do władz Przerażona Janina Chałuibińska za• 

Piotr Andr.zejcz.ak, zaimies~kały przy ul. klinała braci, by przestali się bić. Jed-
W i.~ nade~ pr zu pracy B.o.bowe.j 5, na ~ani, za kofonią mi~sZ!ka nak jej wezwania ni~ ?dnosiły nadm~iej: Łódź, 10 sh~rpnb. 

Y' ~.... J' mową na Polesiu Konstantyno'M!.kiem. szego s·kutku. Zbro1ni w szpaded 1 k11 Stra.szny wypadek zdarzył się wczo· 
Lódi, 10 sierp·nia. I Andrzejczak przybiegł d<> na.jbliższe- bracia okładali się nielitościwte i byli raij na poseSlii przy ul. Kilińskiego 151. 

V// zakładi!ch przemysłowych sip. go p06terunku policyjnego z meldun- już mocno zaikrw.awieni. Koło komórek rąbał ~rzew?. 13-letni 
ak~ . Ii. Ejlingon i S-ka przy ul. Radwań ki~m, że przy ul. Bobowej 6 wre walka Nieszczęśliwa siostra, widząc, że lada 

1 
Eryk Lubsch. W pewne1 chwih, gdy ma 

skiej 30 zdarzył się wypadek, Mórego I bratobójcza pomiędzy braćmi Maksymi- chwHa jeden brat mo·te za.dać śmiertelną ły Lubhsch zamachnął się za ciC(żką na 
ofiarą padł robotnik Piotr Słowińs.ki, za ljane.m i Eugeniuszem Lobami. ranę drugiemu - w pewnei chwiH wbLe• jego wiek siekierą - koło pn.ia przecho 
miesr.kały przy ul. Zachodniej 32. I Gdy na miejsce bójiki przybył poste• gła między bijących się_, by ich siłą rol· dz.ił Alfred Kołłontay, chłopiec nie61peł-

SłowińE.ki, celem założenia pasa I runkowy, walka illikwidowała się już dzielić. Bohaterska Janina Chałubiń· na dziesięcioletni. 
transmisyjn e~o, wszedł na dość wysoką I sama przęz się, bowiem Ma.ksymiljan ska odpokutowała ciężko swą miło§ć Kołłontay ziblitył się do rąbiącego 
drabh1ę. W pewnej chwili z nieustalo- Loba zadał rurką żelaz.ną swemu bratu siostrzaną. Oto cios szpadlem z ręki Lwbscha tak niefortunnie, te sie'ki-era., 
nej narazie przyczyny, pchnięty n.ieo- tak cięż.kie u~azy1 it poiSzkodowany le- jednego, wymierzony w głowę drugie.go którą Kołłonitay źle władał, trafiła ohło'P 

strożnie prze z kogoś, czy też spowodu ! żal na ziemi nieprzytomny. - trafił w twarz ,Janinę Chałubińską. ca w nogi i oma1l nie odcięła · mu trzech 
wJe,~n e\ ni e c.strożności, Słowiński runął j Lekarz po.gotowia ustalił ciężkie , Rozległ się przeraźliwy krzvk . ran· , paków stopy. 
z cl ra.1b :r:1 na twardą posadzkę sali fab.

1 

uszkodzenia ciała i skierował rannego 
1 
nej. Bracia zaniechali wailki i rzuc11ii siei : Małego Kołłon:faya przewiózł lek1m: 

rycmcj i upadając mierzył o jedną z ma- Lo•hę do szpitafa im. Prezydenta Mo- , obficie krwawiącej na ratunek. Ku pogotowia w stanie cię.żikłm do szpitala 

szyn. . . 1 ścickiego. . ,. . . I prz~raż~niu braci okazało się, że SZlpAdel okręgowe~o: . . 
R~„n<.igo opatrzył lekarz pogotowia t ! Omal me bratoho1cą za1ęły się wła-j odc1ął siostrze czubek nosa. I Wy.padk1em za.,ęły się władze poh4 

sh' ;~ ~! .,.iwny u5zkodzenie ciężkie, skie j. dze i osadziły go w areszcie. Wypadek ten wywołał wielkie wra• cyjne, celem ustalenia, kto ponosi winę 
ro·11ał go do szpitala. (gr.} ~*~ żeni-e w całej dzielnicv. (l!r.l l tak ciężkie)to pokaleci;e11'a chłopc:t. (~r.). 



Hubui-defek~gW 

Oto llla śledztwa moment ważki, · 
Cbodaż dOść błahy jest napOzór 
- Na powitanie Med<>rowi 
Wróżka wytknęła wielki Ozórl 

Innyby m<>że się Obraził, 
(Wszak wielką była ta zniewaga) 
Ale Medorek nie dba o to, 
Bo dobro śledztwa tak wymagal 

pies 

Szepcąc tajemnych słów zaklęcia, 
C<>ś jakby: „brumtra, trumtra. trucza", 
PasjClllSe wróżka układała 
A czarny kOcur grożnie mruczał„. 

Nedor„ 

\

I>odczas tych praktyk czar<>4ziejskicli 
Pies siedział cJ.cho, niby trusia, 
Lecz wtem się zerwał, :wYJ>adł z izby 
I pędem pOgnał do Kubusia„. 

(dalszy ciąg jutro). 

Hoi~o! Io rodjo! 
''· Hotel, ktOry posiadał · giełdę! .. 

130 p aę·lrowy olbrzym jest coden~ techniki PROGRAM . ROZGLOśNI LODZKIEJ reportaż Edwarda Pacionkowsld~o. 
POLSKIEGO RADJA. 18.15-18.35: Koncert chóru lwowskich reveilel'< 

PIĄTĘK, dnia 10-go sierpnia. sów. (Tr. ze Lwowa). 
Amerykanie, oprócz pieniędzy i nie- Każdy z najtańszych nawet numerów 6.30---6.35: Pieśń „Kie-i" anne wstają zo- 18.35-18.45: Muzy.ka lekika (płyty). 

zwykego rozmachu, mają równie,; nie- mządzony jest w ten sposó~. że •w· no.:_y rze". 6.35-6 38, Muzyka (płyty). 6.38-6.53. 18.415-18.55: Pogadanka turystyczn·a. 
ł I ł t · · 1 · . , d , · · Gimnastyka. 6.53 ~ 7.05. Muzyka (płyty). 7.05- 18.55-19.0(): „Jak spędzić święto". 

ma ą S ( onność do przesady i pragnęliby s ano~1 syip1a ni~,. zas w .z1en przc1sra- · 7 . 111, Dziennik poranny. ?.t0--7.20, Muzyka (pły· 19.00-19.10: Rozmaitości. 
zawsze Staremu Światu czem~ zaimpo- cza się z łatwosc1ą w WYK W111t.w salo- I ty). 7 ?(}-7-25 : Chwilka pań domu. 7.25 .. 7.35: 19.10-19.15: Odczyt. progr. na dzień następnr. 
nować. Olbrzymie drapac.ze chmur są uik. Osiąga się to mianowicie w ten i Rozmaitości. 7.35--7.40: Odczytanie progamu 19.15--19.50: Koncerit solistów. Wyikonawcy: 
wszakże ich wymysłem i nie należą już sposób, że usuwa się szpecące pokÓJ. ' na dzień bieżący. 7.4Q-1J .57: Przer~a. Jl.57- Irena Cywif1ska-Bojanowska (.śpiew) i Nina 

· 12 03 S « ł W H ł Kra Stokowska {skrzypce). 
dziś do wielkich osobliwoś .:i. l{caliza- łóż1ko przez ukrycie J'e w spe" J'~1neJ· I - · : Yi;na czasu z. . arszaw}'.· eina z · - l9.50-2().0()·. Wi' adomości' spontow„ 

• ' , . • • , • -: ". ! kowa . . 12.03-12.05: W1adomośc1 meteorolog1.:z-
cję tycb ogromn ych potworow zaw.dzit;- szafle sc1em11eJ. Przyczem. łozko me Jest ' ne. 12.05--12.lO: Codzienny ' Przegląd Prasy Pol· 20.00-20.02: „Myśli wybrane''. 
czać należy wYłącznie duzvm >-.asubom bynajmniej sprzętem. mającym służyc ' skiei. 12.10-13.00: Transm. z Kirakowa. Inaugu- 20.02-20.08: Muzyka (płyity). 
pieniężnym, któremi zawsze dyspono- w zastępstwie jakiegoś innego mehla . ..:o ! racja światowego Związku P~fak~w z zagr~nicy 2{).0B-22.15 Transm. z Salzburga. Koncer.t aym• 

V''ały Stany ZJ'ednoCZOllC kl ,.:i,b' · · d , · tc<:?.·ciz' ! na Wawelu. 13.00-13.05: Dz1enmk południowy. foniczny w wyik. orkiestry Filharmonii Wie-
' · . · ZWY e OuJ !Ja SI~. na wygo nOSCI ~ , 13.05-13.55: Muzyka popularna (płyty). 13.55- deńskiej pod dyr. Bruno Walte1a. 

Komfort jest rzeczą dosć kosztowną. sprzę!u o podomem . pr~eznacze?i~,, 11.os: Wiado.mo~ ci o eksporcie polskim. 14.05- . 22_15-22.3(): „Głosy życia w noc sierpniową'•, 
Ameryka mogla sobie jednak W swoim tecz Jest wygodnem, h1g3emczn~m 10Z- · 14.15: Koi:nunik~t Izby Przemysłowo-Handlowe! wygłosi St. Sumiński. (Felieton). . 
-:zasie pozwolić na tę przvjenmośc pn;- kiem sprężynowem. w Lodzi. 14 . 15--t~.OO: .Przerwa. 22.30-23.()(): Muzyka taneczna (płyty). 
dzej od swej siostrzycy europejskiej. W ten sposób najskromniejszy ra'.';et l6.~t 7 .oo: M11zyk.a 0 miłości ~łyty). 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

Wyrazem tak1'ego kon1 •11rtt1 byl WY- 1 k t , h t l h . d i. il 17.~17.30: Au.dyc1a dla choryc w opracowa· komunikacji lotniczej . 
• 1 _ t 7. Q a orow O C OWYC ma O SWeJ _v- mu ks. Rękasa. 23 5 p 1 · t • • 

t-. d d 1 S 10;' „ · d · l k' l ·1 „n 18 OO I" ł . 1 ó W'kt O -?3.10: o acy z zagramcy, uczes nicy z1az-
•1U owany prze paru atv w .._ an J ran- SPOZYCJI w ciągu ma e eganc I sa Olil1\. 17 . .JV- • : .„oncert z ozony. z u wor w I ~- . du- przemawiają do swych rodzin na ob· 
cisco olbrzymi hotel, liczą.;y_ ' 130 pięter MaJ'ąc zaś na wzcrlędzie w1· elkośC ra Każyńskiego, zapomnianego muzyka w1- ..• ,., . I ' ń k' (T w·1 ) czyzme. 
l zapewniający swoim klikntom maksi- gma~hu hoteloweg,o. przy podawaniu .ie-1 18 .0~:s.

1i'5~0·„Jak. j:st ~:par~wdę na Kurpiach", DZlś SLUCHAMY: 
mum wygody. dzema do numerow zastosowano ninte 20.00. LONDYN REGIONAL. „The Cousln &0111 

Prócz ;vspan1 ia.ły,ch , , ltt1(susowy1ch a· szafki ogrzewające, w których wnosi ą 9IFlDBJi,illijli u ~~0ov15ri1e1W·e'1•EDEoN.PerKetka K
1
iinnek

1
e
0
'g?· . 

partamentow, z ozony.:,1 .~ szeregu ~a- się potrawy. I ----··-· -·- -----·--:------- ----·--- ,,, .. . . . oncer s.ym niczn!. 
lonów ze względu na swą niebywałą I Nfozależne od tych wygód hotel pa- niecl:bat niczego. byleby zapewnić S'.V \' m 20.20 •• ~UKSEMBURG. Recital fortepianowy Fe-

d 1 · d · dl · l' h · d · ł · · · · , · 1 · ~ · hc11 Blumenthal. 
cen ę ostęp. nyc1 Je vme a n.·1e 1cznyc . s1a a swoJą w asną giełdę, makleró·.v 1 .•. · !tez. nvm gosc1om ma. <s1mum ·w .. yg.ouY t 2olo STRASSB.URG. K.oncert galowy z Kasy-
wybr~ń.có,w _los.u„?osiada. ten gigavt:\-'.cz-j k o~ci?ł, '?I kt_9;Y!11 co fJ!~dzi~l~ sa., , 1 j_ .iednocześnie:.. 1 uchto9jć prred" zgytc.1.:~.i.1a · ~~? ~-· v}~~?" , ~,;, „ ·-H " '"'" 

ny hote.Ji., x().wn\e-Z zupełnie sk.rown~r POr< ~ra;w;iane- naboz_enstwa. ~-~ - · 1 •. - strat!'\ qasu„. ~t.órlf .. Vt' _mys~ t3v1erdzenia 20-.45:· RZVM. ~IloccacclO'' operetka Suppe'go. 
mie~z~en~a ill~~zwr,kłych ś1,qi~WCJt1iif&,w. , •i· J_ą.,k widzitnY h9tel , - oJp;rzym nie . .f<!· . yankesów --: łęst. pieJ1!~dzem. __ __ ,,_ 21:ap,., .ip:~JOLAN-, Koncert _symfoniczny. 

Dd31l DTtr i1_ J L > ' ~ '"'I ') _ _ _ '(_t„ 1.,., •.• v~ _ 1+ .,., .., ,, 1 ·•i OLJ ~ lr. ''°'.H llv~l'l· . - ' - • 
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- 1 --'111 majster, ale w wirze dalsze i roboty za- nach poobiednich zebraliśmy się wsz-r ~ 

i 11 
pcmniałem o tym moim up~ dku i stłu- scy, majstrowie i ich pomocnicy w skła-

9łlldika~ddlft k Lyanofy••r~ 1Lzcniu, .nadwątlone;R'o ju~ przez ;;hińczy- d~ie, a szef za wydaw~niem P?invitowa· 
\UfHlllll•I . n „ „„ - I ka, mleisca na moJem ciele. ma wypłacał wszystkim nalezność. 

I 
•""n•acyjn• fillll z z~ kulis hy•nofy•-u I Ody czech wrócił do mieszkania !lie 1 Mnie jakoś odsunięto na sam koniec. 
•~ • 111 ... ... a• 111 • ~ 1 wierzył swoim oczom. Sam wykona- \Gdy wreszcie stanąłem przed o1Jli..:zer:t 

! Napisał specJalnle dla „E xpressu" LO. KITTAY I łem część pracy i to wcale znośnie. J~o- 1 szefa. znalazłem się już z nim tylko .~am 
': 26 kowat mi też po tern świetną przyszłość na sam . 

.:;... ;;.-!il!li e u wM - w tym zawodzie, co tylko !lapclnilo mnie/ -- A coś ty tu chciał, chłopcze? --

...b.I~-..-- fi - goryczą. „Jak ja nisko upadłem" - my- 2apytał mnie szef. 
' sialem nietylko o moim poprzednim Il- w pierwszej chwili nie wiedziałem 

HRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI., sterek z Pragi. Jak się przekonałem · padku z drabiny, ile o musowem ,.zahJ.-1 co odpowiedzieć, ale wnet się 1)pamię-
Do szpitala garnizonowego w Badenie J;ardzo wesoły i rozmowny. słowem by- j wianiu" się taką - nieodpowiednią dla\ tałem: 

11od Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzla- czy chłop. On to miał mnie wtajemni- moich aspiracji i, jak mi się zdawało - Przecież należy mi się cztery i pół 
.e dla lżel rannych przebywał między Inny- ~zać w arkana trudnej sztuki tapeciar· również i zdolności - prnc.1. dolara! . 
~ii poruc?;nik Lo-_Kittay, .przyJechał dr. Ny- skiej. . . . Czech opowiadał w dalszym ciągu, - ~o ty so~ie myślisz_ lf::niu r:at.ra-
tral. ś~!atowel :.ławy hypnotyzer. ~~ ściennym. zega:ze wybił.a .go~z1- że jeżeli tak, jak on. nie pracuje ::,ię od , eony. ze dostaniesz odemme ch0.:1azl}y 

Lo-l\111ay {)powiada hypnotyzerowl o na ~odma. MaJstrow1e zerwali ą1ę. ~ak pokoju tylko na a•kord to można zbić: cent. Musisz się z początku czego~ nau
swoiel niesamowitej wizyc.le ' na. cmenrarzu, oparzeni ~z. swych miejsc, łapali ~,olki j duże „bopy". On już t~:i. odłożoną spo- czyć. ~ późni eł. będz_iesz i-:-1ógł_ myśleć o 
clok ąd 11 ybrał się za uczmowskrch czasów. z tapetami 1 składane stoły do pod:de: •rą sumkę. mimo. że wysyła swnjej ro- zapłacie. TwoJ maJster row1ed~ial. ze 
.. we ~wowi~ L_o-Kittay przrstąpił do wy- Ja?ia tapet. ~ i.eh cz~Jad.nic~ wych?dzil! dzinie co tydzień listy z dolarami. jesteś do niczego ': ze w ~ic~em .m.1 nie 
sw1ctlenrn zaw1łe1 sprawy, w której kolega :vsl'.ld za mm1 z w1elkiem1 drabmam1 Pomyślałem 0 moici ro<l-z;iilie 0 wy- pomagasz. Dopóki czegos się 111~ ~<Ht • 
jego był posądzony przez olea o kradzież. 1 w1~~erkam. . , . . niesionych ubraniach i iV.tpudze i z je-, czysz, słyszysz? nie dostaniesz nawet te-

Po powrocie do domu, Lo-Klttay udał Coz było„ robi:?! ~ostałen;i prz.ec1ez szcze większym za;Jałem choć serce mi 1 go, co . m~m ,tu za pazn?kcie:n! . 
sle do Ham.burga, a stamtąd wyruszył w „sp.rzed~ny ma~strow1 t~pe~1arskienm. się krwawiło, zabrałem się do niemiłej Odpowiedz t_ego lm!taia wy•prowa<lz1-
w podróż do Ameryki. MóJ. maJst~re~ ~1dząc moJe mezd.ecyd?- dla mnie pracy. ła mme zupetme z 1 ownowa~L Krew, 

Na pokładzie okrętu ograli go dwal szu- wame, zm1emł s1e z.e mną rolami, !1~1"1:1e W ciągu następnych dwuch dni zwi- gorącą falą uderzała mi i odpf·v wała_ od 
lerzy karciani. Lo-((lttay, chcąc odebrać d~ł s.to~unkowo lekki składany ~tół I ,ni- jałem się tak szybko i zręcznie. że już iąows:. A w_i~c tak w~korzy5ru:; •1. moli 
swoją przegraną zahypnowzował jednego k~dz1es1ą.t r~lek. a sam za.rzucił n.a ira- trzeciego dnia „majsterek" oddał mi meśw1adomosc stosunkow w kramie woł 
z osobników, rozkazując mu, aby oddał po- mię .drabmę .1 _tak pobrzęku1.ąc zaw~eszo- swój i;tolik i drabinę, objuczył zapasami ności i braterstwa? 
Iowę pieniędzy, a reszte żeby Jego kompan nemt na dab1me w1aderkam1 dał_ m1 syg- irolek i podał adresy gdzie miałem pra- . Trzasnąłem drzwiami składu i rnz-
przegrał do nle~o w karty. nał d~1 .odmarszu. . . ccwać, Pracować s~modzielnie! Ody- goryczony u.dałem. się do domn .. Sik_arira 

Pewnego dnia Lo-Klttay dokonał h· cle· M1eh~my wytapetow~ć m1e~zkame w bv nie to, że praca ta nie sprawiała mi moJa. na meuczc1_wego .Przdst~b10rce 
kawego eksperymentu, usyplaJąc maryna- ?leganok1m domu: w m1eszka~m. "'7na- tadnego zadowolenia, byłbym wtedy podz1~ła~a o tyle, ze nazaJ11trz \Yystar~-
rza. rudego Hansa, któremu rozkazał „od· Jetem przez wyzsz~~o funkcJona~J.usza dumny ze siebie. no m1 się. o nową posa.dę w Z~lkłaJz1e 
być" podróż do Afryki" I odegrać rolę ołl· bankowego. · Na m1e1scu rozstawiliśmy Al . . d - . ł . d mleczarskim. Tam musiałem windować 
cera pokładoweg~. nasze przylbory. Mo jem zadaniem bvło ~ e JUZ napraw ę _ucie~zy em się, g. ~ z piwnicy po szerokiej des ;e na ~ór~ 

Po kllkudnlowe1 podróży okręt przybił przedewszystkiem wymierzyć ściany po ·-zech po sprawdzen.m wieczorem ~oJeJ wielkie bańiki pełne mleka i następnie 
do New • Yorku. Lo·Klttay dostałe posadę kojów. Nastęipnie czech zaznajamiał 

1 
roboty, ~derzył mm~ z . zadowole~ia z załadowywać je na ciężarowe auta. 

pomocnika tapicera. nmie ze sztuką przykrywania tapet. ro· ·całych sił ~ plecy 1 ofiarował mi pół Codziennie zrywałem się ·) trzecie.I 
bienia mieszanki do klajstrowania i wre- I dolara_ ~a ~llność w pra~y. Były to ~a- nad ranem, żeby już o czwartej być 

Byla Jeszcze wczesna godzina. Wo- szcie z samym procesem przylepiania ;tt~m 1?0~e pierws~e zarob~one samodziel- przy pracy. Pracowałem dw:m:lście go
kół na ladzie siedzieli majstrowie i go- szczotkowania tapet. me pieniądze. K!lkanaśc~e razy obraca- dzin, ale zato .iuż o czwar~cj po ;)ofudniu 
rąco 0 czemś roZ1Prawiali. W między- Ody w porze południowej mój n-.aJ- łem ~o~etę w ręku, zamm zdecY_dowa- byłem zupełnie wolny i. cD mnie m!
czasie kilkunastu młodych chłopców, steirek wyszedł do jakiejś bliskie.i jadło ·· łem się Ją schować do por!monetki. bardziej cieszyło. pracow;t?em l<' d?JitJ\V
mnie.iwięcej w moim wieku zajętych by- dajni na piwko, ja zawinąłem się k•;l•) Zachęcony tym ~adatk1em, pracowa · kę, wypłacaną mi regularn;e codzief1 w 
ło układaniem; wybranych już uprzednio tej nowej dla mnie pracy tak szybko. że łem ,or:ze~ ·r~sztę dn! w tyg.odmu b~rdz.o okrągłej sumie jednego :uner vkańskieg0 
przez nabywców, rolek w sterty i prze- w mig uporałem się z większą częścią ~orl~w1e ! metylk.o Ja. ale 1 c~ech t kh- dolara. 
sytpywaniem z wielkiej beczki do wiade- pokoju. · . Jenci byh ~e mme zadowoleni. . , I Lec~ i !u~aj nie było mi dane -d~ugo 
rek materjalu klejarskiego. I Coprawda raz spadłem ze rnaczr.eJ Nareszcie przvszła sobota. dz1en wy- zag:rzac m1eJsca. 

Po chwili przedstawiono mnie m~- wysok?ści z drabiny,, g~yż ~tlci~km ko~ 1 ntat:- Cie~?Y!cm si ę .1~1! n~ myśl otrz~- Dalczy ciąg jutro) 
lemu ,.patronowi". Był to młody m:u- meczme tak na meJ JeMz1ć, Ja'k m..'1J. mama P.10JCj tygodmowk1. W godzi-
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Ko.bieta b.ez iu.tra I 
. Sensacyjna powieść współczesna , I 

27 Napisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DA.N ~1 
-~~~r":-~\~~T;.~~<-~---~~&$51~ 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. _ A · M · · t tł · ? N" ·k·t· · d t h" t 
Statek „Pułaski•· za chwile odbije od brze I . więc pro~zę. . . . L- a pan JUZ go owe umaczeme. - 1e, m nas me po s1uc 1 wa ·-

gu : wyruszy do Ameryki. · Jadzia zupelme straciła onentacJę. mówił Webs.ter. Jadzia była tego pew- i gdy potem zapadła na widełki apa-
Mio?a kobieta: Jadwig:i Narocz. Murowi Ten sam głos_. który przed chwilą zape- na. ratu słuchawka, Jadzia również jak naj-

ska stoi ?a :ib.oc~u na pokładzie wielkiego/ wnial, że pana Webera niema odezwał - Mam. szybciej i jak najzręcżnfe] odwiesiła 
statku. Nikt JeJ me żegna. nikt jej nie odpro 1 • • • 

t1adza. Zato tam. za wielka wodą . w No-i' się. - Proszę m1 przeczytać. Panna Zo- słuchawkę. 
wym Yorku. bedzie ia ktoś oczekiw.al. Kto~. ~ Słucham, tutaj Qżo Uebster. sia i Witek mogą wyjść. Zostanie Pa- Wyszła z apteki spokojna i zrówno-
kto jest jej na~zieia i jej iutrem. Jadzia nie odzywała się. Starała się 1 łuszny. ważona. Postanowiła pójść wprost do 
nie~~d~11~apc~iytlk/ktÓ~eebr!;a s~nka1: Pi~ciolet:i zebrać myśli. j Jadzia słuchała uważnie, tembardziej, Webstera. Zaraz się dowie wszystkie-

• ' e zam1 w o T ł t kt, ł . . „ . . . ł B t 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka! en sam g os, en sam, orego w a- ze mnego WYJSCla me mia a. y a prze- go. · 
podr?z w dalekie, obce stron~„. Matka po-i ściciel rozmawiał z nią od początku, cież połączona z tamtym numerem, z li Gdy przekraczała próg bramy do-
kazuie mu ca.ty brzeg polski . 1 uprz.edza powiórzył teraz o wiele łagodniej: numerem Webstera. A że pan Webster mu, w którym mieściła sie firma „Ar-
chlopca; by się dobrze na SWÓJ kraJ OJCzy.I sł h · t . w b · · · · d t • • t •• " k ł · - d d · 
sly napatrzał. . I - 1uc ~m pamą, utaJ e ster się do meJ me o zywa1, ze zapo!lłma1, 1z 'gu~ prze ona1a ~1ę, ~e pora . o o ~1e-
~- Gdy .statek 1uż jest gotów, a majtkowie: przy telefome. - ma w ręku stu cha wkę telefomczną - dzm była odpow1edma. O teJ bowiem 
P~dnosza mostki. łączące pok!ad z przysta-

1
1 Tym razem nazwisko „Webster" w tern nie byto przecież winy Jadzi. godzinie pan dyrektor przyjmował o-

mą.P~~~!il101~a~rgaau~~r:~c:JM.urowska• nie .wymó~il gło~ przez telef~n tak bar- 1Jcichto potem i_.najwidoczniej kilka sobiście: . , 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po·I dzo z angielska Jak poprzedmo. . osób wyszło z gabmetu Webstera, bo 

1 

Jadzię wprowadził do swego szefa 
kla~u do ~omisarjatu, pod zarzutem otrucia! - Czy nie mówiłam z panem po- tylko zdaleka słychać było jakby od- Paluszny. . 
swego meza. b~ro~a Aleksandra. ! przednio - pytając się o Webera? głosy dudniących krok6w które po Zairaz potem Pałuszny · żameldowal 

Przed dz1es1ęcm laty obecna baronowa · . . . . . . , . . ' · I W b 't · · h · d · ·W l k 1 f" 
Narocz - Murowska była jeszcze bardzo! - Tak Jest, mówiła pani. _Tylko, ze chw1h rowmez ustały. e s crow1, ze w~c .o z1. . .o a u ir-

skromna t bardzo niedoświadczona panną teraz.ja nie nazywam się Weber.a Web Po chwili znów zabrzmiał ten sam I my „Argus" zostali się Jaidz1a 1 Webste1 
Jadzią Witecką. ! ster . . J na imię tylk'o w dzieciństwie by- i głos: sami. · 

d t
o.de, sklephu. dw.lkKtórym pr~cowała Jakdz.~: 1 !o mi Józef Obecnie nazywam się Joe 1' - Jak pan napisał? Niech pan czy- - Po naszej ostatniej niefortunnej 

o (l przyc o z1 upcz. az przy o azn I . . . · , · . · t 1 f d · t • 
znl!anv stu złotych poznał ią. i rne lubię, gdy µinie ktos nazywa tam-I ta. 

1
Czy pan aby nic nie przekręcit?„. I :ozmo~1~ przez ee on spo z!ewa1em s~ę 

· Kupcz by! pomocnik~em barona Aleksan-
1 

tc1.:1 imieniem i naZ\".-lskiem. Czy pani Ktoś chrząknął jakby się szykowal ze pa_ni Jes.zcz~ .raz z.adzw?.m. OczyWi-
dra Narocz - Mi~~owsk1ego . 1 rQZUlflie ?... do dłuższej oracji i potem rozległo się sta, ze naJlep1eJ. pam zlfOl'nla, przYicho-

Loda. P.rzy1ac1olka barona · i również! J ;i • d . ., „ . . , . dzą.c wprost do mnie. Właśnie teraz są 
„dama" z Jego salonu w ataku zazdrości de 1 _ auzia o etc11r..; la naresz, •. ie.„ - JUZ wyrazne czytame. . d . , ć A t . 
nur.ci uje dom barona w policji. Potem sama : Wszvstho się wy•;:i.śniło„. Jadzia ciągle słuchała: moJ.e go zmy przyJę : . . za o, ze 0 

~o uprzedza ? nie~e~.p:eczeństwie. Baron I _ L,k, teraz i\ izumiem:„ Droga Przyjaciółko! p~m pop ros tu zapo~mafe~ .P1rzy· telefo· 
czeka przybycia pol1c11. I ł. . „ . . ~, , 7 ·ć? p· ó" 1. t . 'ł me, przepraszam na1mocmeJ. -

Słyszy dz'."onek. Ręce m~ ?rżą ner~o-· ~. · • ~ię_c ..,zem 1nogę pa~I "'~-5· · „ . ierws.zy .m J is me uczyn! n.a . Webster podniósł na Jadzię swe sta-
wo .. ~est pew1e~ •. ż~ to. poltcia. Otwiera. z kn •. _mow1ę P.rzeclewszystk1em. :" Pa~!. wraz~ma. Tal~~ym przynaJ- I !owe oczy o rzekomo surowym W1y1razie: 
dr.zw1 .. 1 ze zdz1:v.eme~ I tr;yumf~m konsta-11 - - r utaj \V1tecka. Dostałam hst od I !JlTIIeJ powmna sądzie, wnosząc z I b ł • h . kil , , . l d ~,. 
tuie. iz przed mm stoi Jadzia Witecka. Za- i • - • • ·1 . Al t k . . t y1a w me mię rnsc i ago nosc. 
~tanaw1ali sie nad tern z Kupczem jak ją za.\ p:tn:.t. · . . . 1e1 mi czem~. e . a me J~S na- - Ja, proszę pani, mam barrdzo złą 
p:os:ć do siebie. a tutai to rzek.orne niewi- - · Jakto ode mme. Przec1ez ja po- pewno: Zamepoko1łam Pamą m?- pamięć. Jestem roztargniony. To moja 
matko. s.amo przyszło ~o Jego mieszkania. I dałem t;1lk•; numer telefonu. cno, me wątpię o tern. Jednak me wielka wada . 
. . Dz1en. ten. snać obfitował dla ~arona . w 1 - Tak ale ten telefon należy do pa- zdecydowała się Pani do mnłe J ,d· · ·r b · d I · · _ 
mespodz1ank1, bo oto z ust tak mespodz1e- . , . , • . . . . a zia prosi a go Y się a eJ me SU 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział sięl na. . . zwr?c.1c. U~aza P~m, ze mkt m~ mitował. I tak powinna była p.rzyjść, 
ba:?n .o n.aiściu na i~go d?m· z ~tórego zdr a I - Ma pam racJę. Zapomniałem o pow1men m1e_szać s.1ę do spraw, kto więc jest. 
d~1h srę wobe.c Jadzi dwa1 kupuiący w s~le-. tern„. re łączą Pa mą z mm. Znaleźli się w gabinecie za obiternl 
pie. Planowali - według domysłów Jadzi -1 J d · 6 · · ł . M · p · · Al t d · · 
włamanie do barona. choć nie wyglądali Jak a zta zn w me rozumia a. . oze .ma am. raCJę._ e .a r~- rzwrnmi. . . . 
przestępcy . Jadzia przybywa. by przestrzec1 

- O cztm pan zapomniał? Czy 9 CJa ustame, gdy się Pam dowie, ze l Od lampy nad bmrkiem padało świat 
barn.na- M.irnowoli ~e~y przeszkadza p~licii.1 tern, że telefon Nr. 112-80 jest pana wia znam, inne je.szcze sprawy barona, 1 ło mocne, skierowane tylko na matą 
fid~z dwa1 rozmaw1aiący w sklepie byh po-I sno$cią? za ktore przez długi czas poszuki- 1 przestrzeń na blacie. Jadzia siadła w 
ic!j~~az~~· wyszl.a~ _Baroo SllOstrzeg~ 1~ sa-1 I ·Ni,ę ~o ten; . -0~z:yurista,.- tylko o tern; w~ł~ .g? · policja kjlku kr?i9:V· Dolpółmrok~. Jej długie rzęs~ rzuc~ły ~j~(l 
lftewk.e .na. Po.dt.odz{!,: zapomn1ala lei. ł te wyslarćzy zadzwonić do bJura nu- c;lzt~JąJ Jeszcze wys'tarcz'Y'u 'jednego ma oczy .__J tworząc dla tełt 1 til.bd~cli 

V'! SKlepie. przekon:ywuje się Jadzi~ .«?I merów, by się cfowied-zfot.' kto ma nu- s-fbwa mojego, by. ten czto~iek zo- 1' .s;łęb!n 1)e~ne ta)~mniczeg~ urokt} obramo~ 
r'Vc1 pomy~ce. upr.zedz1ł~ baron~ o re~1z11.1 m 112_80 A t . d l" • · te sla:t aresztowany i by o-0 kazdy S" d wame. Biała JeJ cera, biała me bacząc 
iaka olanuie po.\icia w 1ego m1eszkanm. a' er · am pam PO a !, ze n . ~ . . L\ i . J d . . . , 
11ie o naJściu na jego dom złodziei. 1 aparat należy do pana Józefa Webera skazał na kilka lat w1ez1ema. Czy I na. to, ze a zia me był~ am złotowłosą, 

Jadzia udaje się wreszcie sama do baro- naturalnie . i to pani nie wystarcza ?.„ Niech się j' am blondyn'ką, lecz Jasną 5Zatynką 
na \ w~iaw1a mu swe tro~ki._ Pomyli!a s.ię: _ A t~k właśnie Pani _ _ . - jarzyła się w mro'ku jakby opalizu-
Co robi(:? Baron zapewnia Ją. że na1lep1e1 ' • I ją1c<> mleczn<> biatośc"<> M l k 
będzie. gdy zda się na niego. . - Będę musiał to naprawić. Nie na• Jac!zia stuchata tych stów z bijącem L\•, • ~ • 

1
L\"• a a ~ąs a 

~aron .Pole:a .Kupczow1, by s~row~dzil. zywam się Weber. Weber umarł. Pow- sercem i z wypiękami na twarzy„. Czy I dlon l~zała na bmr~u,. pod świa.tłem 
do Jego mi_eszka~ia ~araz ~to\arza 1 tapicera\ stał Webster. Sprowadza panią do to wszystko było możliwe? Czy ta i 1~~py, 1. wyidawała s!ę. Jeszc~. dehkat
a na godz1ue dz1ew1ąta. wieczór, by zapro· \ . . • . . • . . . . · .„ . . , I meJszą, Jeszcze d·robmeJszą mz była w 
~il trzech muzyków: skrzypka. altowiolinistę I mme list. Chciałaby się pam dow1edz1eć kobieta, która JUZ po raz drugi do meJ , istocie 
I w1ri lo~czelistę. Kupcz ma r6w.nież zakupić! szczegótów. Nie chodzi pani naturalnie się zwraca nie kłamie?„. Przecież toi ~ We.bster nn."'rawi'l ok I . Ch· · ł · 
nu tv p1ekne11:0 kwartetu Borodma ( . b' b . . t t . d t . ' c ł . k któ J l iJVjJ' u ary. c1a Je 

W . . d . d · B 1 o s1e· 1e, o pam 1es zuoe me z ecy- po w orne. z owie , rego on_a, a- _ wzruszony _ zdJ."Ć 1· "rzetrzeć ale 
1eczorem muzycy zas1a aJa. <> gry. a . d t lk b p d ? d · k h t k · t któ k h 1 L\ .,. ' 

ron sam gra drugie skrzypce. Aspirant / owana, Y 0 0 arona. ~aw a. „ zia„._ 0~ a, a ies • rego oc a.-1 szikoda mu byto widoku: żal mtt było, 
M.00Hck1. w chwHi, gdy p.r~ekracza próg! ~ Prawda. $kąd pan wie o tern?.„ kryr:imahstą!.„ Baron Narocz - Mur?-1 że przez tych kilka chwil nie będzie do-
m 1esz~an.1a ba.rona, słyszy pięk~Y. nok.tum 1 _ Stąd proszę pani że umiem Jogi- wski - zwykłym przestępcą?! Moze j 1Jrze widział Jadzi Dlatego poprawił 
Borodina. Aspirant za<:zyna rew1z1ę. Pierw i • 'l ć Ch . ' . ł . 1 I kradł moz· e 0 k1'w t I :- lk · d 1 · • · · 
szą rzeczą, którą za,biera ze sobą jest to-1 czme mys e . ętme pam .s uzę wsze - ' szu ai · . Je ty o l a eJ patrzał na mą, Jak nrze-
rebka Jadzi. kiemi informacjami, ale oczywista tylko . Głos tymczasem czytał daleJ: cżony, mówiąic sobie w duchu. że ta mło 

Nie by!~ zatem in~ego rozwiązania ~a- osobiście. Przyjmuje osobiście w godzi-1 - - zastanowi. Na dowód, że m6- da dziewczyna nie jest może wcale 
ga.dk: nagle1 zmiany mieszkania bar?na z ia-1 nach wieczorowych Będzie pani łaska- wię prawdę, wystarczy wymienić iPi"'t.na - ale J'est niezWYJikle mila p'ł·· 
;kim hazardu na przybytek muzyki. jak to . • . · • b · d · f '(Jl\ • • • • • < ·' t: 
j.edno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji. 'wa się pofatygować do mme. Proszę 1e-1 aro.now1 wie cy ry„. . n~ .wdzięku I słodyczy, 1 ze takteJ qm-

Przeglądaią::: dowody rzeczowe. aspirant dnak uprzednio o telefon. Nagle głos przerwał czytame. g1eJ, on - Webster - ne widział na.wet 
rnaiduie w .torebce list do Jadzi i ust~~· ie\ D d . J d . . „ 1 ł I _ Panie szefie-usłyszala Jadzia- w wielkim Londynie, gdzi.e jest c!użr. 
~o ona musiała ostrzec barona o rew1zJ1. wa m a_ zia Jeszcze wa czy a ze 'ł h d · h · ł d h · · 

Jadzia. idąc za głosem serca. pragnąct sobą. Może się i baron obejdzie bez tej tele~on!... , . . , . mi yc .' w z~~znyc I a nyo Ang1ele~. 
1Jratować barona od grożącej mu kary, pieczy może lepiej nie wtajemniczać - Do krocset pl'Orunow! - zaklął Na1chętnieJ Webster byłby wcale t11e 
oierz.e skole1 na siebie cię.ż~r największy: się w 'te wszelkie'' szczegóły?„. I Webster - (Jadzia słyszała wyraźnie, rozmawiał z Jad'zią, tyliko podziwiał ją 
w ofierze d.!a tego obcego iei jeszcze czlo- " . k . W r. t . t ł . . . cttugo w milczeniu w tern slabem , . tle 

wieka skrada swói h?nor. i przvznaie sie do Zdecydowała się, gdy baron .. jakby I Ja. Się ~;us er op~mię a .1 JUZ wyraz 1~ ' sw1e 
rzekomo dawnych 1 zazylych stosunków z domyślając się czegoś zagadnął ją trze- „p10runów wymówił prawie szeptem). mpCy. '. 
ba runem. · d . 1 f' - Zapomniałem że tutaj słuchawka Ie- isza trwała Jednak za długo, trze!:la 

Baron wspomma swe dzieciństwo. I ciego ma przez te e on, czy pewne no- · Kt · ś : · w b t ó ·t ł · ją było przerwać 
Sasza star się dziedzicem wielkiej for- winy nie wpłynęły na jej zmianę zapa- zy.h 0 „. -t e .ser 1!1.w1 kzuptedntie _ Przychodzi. pani naturalnie w tej 

!:my. Zarząd swym majątkiem powierza trywań na niego czy ostatnio nic ta- CIC o - po em naJpewmeJ za ry o- . 
nil!zr.lat~y do ża?nei pracy młodzi~ni~c p. I kiego nie zaszło' coby jej kazało od- nią słuchawkę, bo nic nie było słychać, sPraJie. .. .„ -· _ . 
Maxow1. sam zas hula 1 wyrzuca pieniądze 

6 
"ć . d . ' a potem odezwał się· _ Hallo 1 qa wyrazie „ teJ Webste1 poluzył 

wra~nie baronowi wpadła w oko piękna wr CI się o mego. . . . . · . · . szczególny nacisk. 
statvstka - Elza ~ „Casino d~ Paris". Nie nic nie zaszło. Zo.baczy się z nim . Od te1 ch~!h, gdy w gabmec1e s~efa _ Tak Jest. Domyśla się pan. jak 
. z Elza. d~chodz: do. rozstania naskutek jutro napewno. firmy „Argus odlkryta została leząca bardzo mnie ten list poruszył Ale dalr>
~;~~~l~śc/{n i~t~ig~ak:t~str~f;z~.arn:~~d~~ A dziś jeszcze spotka się z Webste- na biurku słuchawka telefoniczna i gdy ka byłam i jestem od myśii .odsuniecla 
~ej . I rem. w umyśle ~eb~tera powstać ~o~ło się od barona. Raczej przeciwnie: te-
. Baron ~taie sie nałogowym gr~czem. Tym razem początek rozmo.wy - przypuszczeme, ze kt?ś. podsłuchu1e Je- raz, gdy wiem, że ten człowiek tyle nrze-
1 . Przy s.ole Bu~etkowym poznaie konsu- choć zapowiadał się o wiele gładziej go rozmowę z urzędmkiem - myśl Ja- żyt - tern mocniej przy nim trwać b<>

owJ~d~~:a~~e dtu~~~ wahaniu decyduje się niż pierwszym razem - znów nie po~ dz! pra.cowała z. gor~czko.wą szybko- tlę. Owa „cudzoziemka" omyliła -slę 
sootkać z baronem. Wdomu czyta list. Ja- szedł Jadzi tak sprawnie. ścią. Czy zdradzić się, ze słyszała w swyich wyrachowaniach. Zamiast 
ki dostała i~szcze w s~lep1e. Ktoś la ostrze Owo niesłychanie ważne dla Jadzi wszystko? Czy może lepiej nie wyła- mnie odstraszyć - dodała mi odwagi ... 
ga przed nikczemnością barona. . dl . . d b N n' ć · t k · któ · W b t · 6 ł · · ' · t 

Jadzia nie zwraca uwagi na te ostrzete- 1 a Je] stosunku o arona arocz- ta . się z egq u ryc~a, w rem się e s er me m g się oprzec: mus1a 
nia 1 spotykają się z baronem w parku. Murowskiego połączenie miało prze- zna1dowata?„. Ten hst był napewno potrzeć okulary. Co za zmiana zaszła 

Baron przypomina sobie znó'Y swe prze- bieg następujący: przeznaczony dla niej. Może to lepiej, w tej dziewczynie! Ożywiła się! Za-
życia z konsulową Zuzanna. Bnon. Na~1ę~- Ktoś z tamtej strony ze strony nu- że pozna jego treść wcześniej, nim zo- rumieniła się nawet! Dała wYraźny do-
ność do gry zagłuszyła w mm głos sumienia • ' t · d · · t wód że 3• st · tylk ·r ł d · 
wymuszał od Zuzanny pieniądze. grożąc de- ' meru 112-80, podniósł słuchawkę. Ja- s ame o me1 wys any„. ' e me . o m1 ~· ag~ na i 
nunciacią wobe·c meża. . . I dzia usłyszała wrzawę i skłócony gwar - .~alloh! -:- powtórzył Webster z pełna sł?dyiczy , ale 1 ~nergiczna. 1 zdol-
Władyslaw Pa.ruszny, . PLSarz z urzędu dwuch lub trzech głosów rozmawiają- prawdziwą angielską wymową. na do silnych reakcyJ w walce z trud-

śl edczego donosi wywiadowcy prywatne-, h . k • w b ó łb „ , nościami życia. 
mu Websterowi, że śledzi barona. cyc tuz oło tamtego telefonu. Pod-j e ster m g Y powtarzac to we-

Udalo mu się ustalić, że ba~on wysiał 1.1- : niósł słuchawkę i nie odezwat się wię-1 zwanie choćby sto razy. Jadzia wstrzy (Dalszy ct~a 111110) 
sty polec?'"e do . trz~ch kobiet. - Jadz1a

1 
cej. mała odde'ch i milczała. ~ 

zw:a·ca się telefomczme do Webstra, nazy.I Na<J\Ie 1'eden z gło~w rzekł wyra7-J Dopiero. gdv usłyszała jak Webs'ter 
waJą·c go Weberem. _ • • • "". , • ~ . . . . , 

_ Webra nłema - odpawiada Websłer.l meJ 1 głosmejt now1eriział · 
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PEl:lłJl TlłBEIJl WIOR.llNTC 
1-go dnia ciągnienia III klasy SO„ej polskiej loterji państwowej 

Wczoraj w 1-ym dniu loterji głów- 10 OOO zł - 60821 100344 30215 34614 41946 47565 47828 49943 87 663 949 99 15114 204 36 3I 1 4r.9 st4 fi'i! 
' . dł . • • • - 16184 427 75 514 17190 211 48 07 97 4f:6 ~ . 

ne w:vgrane pa Y na następuJące nu- 5.000 zł. - 51815. 51578 57402 54114 555„5 56810 61385 551 694 870 78 926 18142 230 678 773 1\llł61r 
mery: 2.000 zł. - 15257 23633 35889 66880 61872 64205 74093 77741 78247 82953 323 33 474 533 54 678 724 88 898. 

100.000 zł. 51389 116926 133452 156808, 94763 95298 97672 99604 99750 100098 20087 93 269 322 44.3 532 97 704 9~ 897 
15.000 zł. 1.30321 116582 134940 1.000 zł. - 3458 31122 46601 60538 103006 107865 108632 108066 108291 21064 n 142 287 300. 8 11 90 626 724 87~ ~·~ 

157404 78768 130479 138072 14191 3 168534 108875 117184 117357 118325 126245122057 236 361 541 55 663 818 2·3729 65 ~47'
1 

5';, ... . ' 935 24120 750 813 42 54 25199 3!0 49 .:il , 
10.000 zł. 9682 161238 163309 500 zt. - 1447 18590 22416 32951 129271 129354 130700 133401 136442 i 67 747 819 3s 52 927 26021 24n 91 WJ ~12 1~ 1 
5.000 zł. - 154864 41698 84487 114035 100329 120895 138537 1396n 140560 141769 140410 96 600 973 27031 109 99 311 459 672 75! 84 7 

2.00() :z;ł. - 29904 65282 16696i 124805 143945 149486 152019. 147642 145647 149576 152830 155063 988 98 28025 191 2l3 304 701 33 62 8ll8 611 64 

1.000 zł. -· 45034 66073 89195 103310 Po 400 zł. - 353 2968 5652 29732 156145 156926 1583.44 161043 163110 87 ~~M~ fl ~~2 661~4 ~l 1 9~8: · a1.360 86 716 1~4 6 
104026 120121 149755 40323 43256 52142 52194 54854 69077 164138 165347 166940. 67 32061 123 214 318 31 436 83 57.i 779 ilJ!\ 92~ 

500 zł. 10652 10660 21039 23226 77056 82536 86751 91869 97994 n 33002 92 431 s16 38 342zs 314 6\ 40H <:~ b~ig 
28463 32765 34264 l43l5 65646 65984 108095 116687 125775 129715 137644 ST j\WKI. 8~4 52 918 60 35019 274 731 li~ 9g~5 -36 -6 

73253 75741 68186 83495 91350 117259 138181 152339 152507. - 24 94 104 ~Ti 8l'a9~ł~~~i:in]e6~2 708 s10 15 2433~g2~5~3s~~ ~~~ ~~1~~85~i 90:i 3zs 655 3903s 
118646 137181 128691 129080 97856 Po 3oo zł. - 2768 4689 11196 22"55 918 10~2 74 129 231 454 540 668 111 46 50 57 84 162 287 547 97 687 717 83 958 68 
144564 152160 153676 167388 159074 21920 39984 42561 42745 42874 46998 840 2351 446 707 801 39 914 3452 709 62 75 40082 155 228 303 28 555 6l2 s97 41037 193 

. 65053 66425 69533 82023 93381 95054 4117 311 76 509 80 784 947 5233 23 349 786 216 421 567 723 823 82 42186 485 782 88] ~~I 
4oo zł. - 6532 8580 Z911 1570 17508 100844 107233 118325 121250 127029 890 6028 36 141 208 65 470 684 7341 1s s21 as 43382 435 767 807 48 64 44110 227 48 91'.. ·' 03 

17100 21686 2. 4902 32888 48554 49437 0009 "1 147 61 315 36 758 •n 836 87 678 700 69 805 944 49 45196 249 78 514 65:> 79o 
49466 50979 57457 65795 64719 88638 133879 138088 141508 146894 147306 ~~6 9~~5 4-0 9089 29 503 830 60 921. U\I 824 65 954 46125 46 ·64 269 443 870 47o41 74 

9 6 · 160002. I 10409 6 849 918 20 11380 699 884 929 31 6Z 125 43 78 264 410 547 821 37 48187 494 569 7os 
71 6 97359 98426 95843 109814 115079 Po 250 zł. - 3973 4285 8743 9624 77 12040 53 288 471 597 680 13170 ZZ3 64 66 23 24 852 990 49052 101 348 859, · 

116092 121977 135818 140937 144787 9710 16908 18922 21024 22215 26094 i 376 493 ss2 64 728 945 J426t 78 94 443 76 534 50004 113 54 382 447 505 699 51010 31.3 8-t 
162001 160034 164569 94 417 751 865 52165 351 479 522 47 86 781 8!3 

aoo zł. - 11063 12998 22966 31212 901 3" 53104 32 231 18 89 384 438 815 995 540;;9 

so11s3 s1261 1a182 79560 81481 90374 lwyrodnl·ały lnnarmi· 'łfl U'l.łO"'!lł lDl·emot·I[' eh,nnd1· notko ;i~5i°I2~2 3~22j~ 1 4~8 3f~4~~ ~r/~1~9~s 8~~ ~i~ 
103281 111411 116625 111053 125554 . u 11y ~ ~ nu n l\~p~U r; ~ 57081 111 76 474 583 600 768 58018 106 444 10 

124055 139793 141901 145836 150535 Ob· ·t p dk • 815 913 59391 410 51a 734 953. 
151363 15Z240 154021 166867 166337 ietnicą posady zwabi ją do lasu. - rzypa owi prze- 60500 887 61125 220 433 36 531 44 62215 47 
168979 cbodnłe udaremnili zbrodnię. - 3 lata więzienia za 458 500 27 850 62 67 973 94 63075 90 131 JS 

250 zł. - 1783 1759 $004 4051 84901 usiłowanie gwałtu 349 125 823 927 ~i~26JfI8f8866i 1~4t0~6i~J ~i! 
9775 11832 14546 12505 15444 1943.3 , ... 1Ioinice, 10 sierpnia. przyby~ia. . :z~ ~~ ~~~2567~~6 303 497 505 92 698 766 s32 
15280 21946 23704 24090 26672 27018 • (cd) Przed sądem okręgowym w Rodzice zgodzili się na propozycję i 68188 327 438 596 659 704 883 921 65 69136 202 
27784 32063 343~1 .39053 43184 46285 Chojnicach zasiadł na lawie oskarża- polecili córce udać się zaraz do Zblewa, 416 556 708 89. • 
51116 52662 56666 55937 ó8841 62003 nych Wichert Leon, z zawodu zegar·· celem objęcia posady. (Dalszy ciąg na str. 7-ej). 
66960 69362 70600 72504 75485 81718 mistrz, lat 45, zamieszkaJy w Zblewie, W lesie pod Zblewem Wicbert usi• 
88541 87'227 86978 86623 93377 pow. starogardzkiego, oskarżony 0 usi- łował zniewolić bezbronną dziewczynę. 
93354 90850 93554 102095 102750 108379 łowanie zgwałcenia . 20 letniej panny I Niecny ten zamiar nie powiódł mu 
105091 108939 108131 109961 111323 W. z. się. Został on spłoszony i zbiegi. 
113713 117547 118086 118122 120319 Według aktu oskarżenia, zegarmistrz I Dziewczyna przez kilka dni błąkała 
125746 127352 127287 126740 132620 Wichert przybył w maju br. do miejsca _ się po lesie, aż wreszcie dotarła do ro-
131425 13.3899 137257 139479 142917 wości Olpuchy w pow. kościerskim, I dzinne) wioski. Tam opowiedziała o 
147787 150;512 152775 156911 157482 celem zaangażowania ekspedientki. swej przygodzie rodzicom, którzy po-

=„·~niOW2iY·artv·~iYtlfl'ir-i 
r~cznej roboty 

LILI HIRSZMAN =-~ 
164178 164156 166201 167369 168294 Po dłuższej obserwacji zwrócił on wiadomili o napadzie policję. 

~ pr7,eprow11d1.lła się nn ul. = 
Andrzeja N2 27, front 

•.• szczególną uwagę na 20 letnią W. z. Sąd skazał zwyrodniałego zegar~ 
50.000 .zł. - 12258~. Udał się więc do rodziców dorod- mistrza na 3 lata więzienia. ~ Tel. 143-21 ils „ ......... „~-~~f'.lltll't~t°' ·~ ' :;t 

. . ..... 15.000 zł. ~ 124095. nej panny i przedstawił im cel swego 

PORADtłlA 

W E O[OGICZNi o NOWA MODA 
LECZENIE CHORÓB PUD u DO TWAR7 Y 

WENERVCZNVCH I SKóR~YCH lfi. 
h.Hala 1mieniesJon• nri ul. 

Zielona 2, tel. 1s9„33 PR z Ea OJ s Ez o N u 
od 9 rano - 9 wlecz, 

PORADA J za. 
OzJecl I kobiet' ornlmuje kobleta

tekarz od tł-1 I od 3-f. ..... ~-„- .... ..., - .........,.. _________ __ 

M. Rlló~Itein 
AKUSZĘR.fA I CHOROBY KOPll!CI! 
PRZEPROWAOZIL SIE NA ULICE I 
Pomorska 7, tel. 127-84 
'Pl'ZYlmuje od 4-S•eJ. aQ 

DR. MED. s. Kryńska 
;HQROHY SK()RNf I WĘNERYCZNE 

(kobiety i dilec1) 
Stonktewtcza Jr, 

telef. 146·10 
orzyfmu!e od ll-1 I od &-4 po poi. --·· --~-~----~-.....,., 
Baczność 

Letnicy!!! 
Wi!nioweJ fiórY i Krauewa 

„Ilustr, Republika" 

1,Express Wiec;ic. Uustt. 
sa do nabycia o gądl'.. 8 rano 11 itaze· 
ó.arza Jamnika. wił)a Kawuli. vis·•• 

vis Chłodni w1edeńsklel 

011tatnia modłl, przyjęta przez wny· 
atkle elegantki, to pucier, lct6ry uadajo 
aio•kaziteln11 „matową" cerę bez ;ladu 
poły1ku w el11gu całego dnia, nawet 
po1I1hno deszczu i wiatra.. 

To ostatnie udoskonalenie pud'111 d.o 
twarzy zawdzięczamy nowemu 1kład
aikowi, nazwanemu „Piank11 Kremową", 
Firzpa Tolcalon opatentowała obecnie 
ten 1po16b fabrylcacjl z ,1Piank11 Kre· 
111ow11''· Dlatego tei ~n11komity pary•• 
ki puder Tokalon ofiaruje warn przywi· 
leje, z którycb lcoi-:syatały dotychc:~al 
tylko nieliczne wybranki, ktore nie po· 
łrzobowały •111 kłopota6 o cent; 1wego 
pudru. 

Puder Tokalon niat1lko 11adaje cu
downie pii;kn11 cerę, lecz tałcże cerę, 
która pozo1tajo awida i powabn1 
przez cały dzień. nie•aleinie od Pani 
:sajęc:ia. Nawet pocenie siq, spowodo
wane aprawleniem najbard:&iej ruchll. 
wyc:h 1port6w •• powietrzu, lub kilke· 
rod:shinym tańcem, ni• moie 'op1uć 
piękna dalikatncgo, ~lczem_płatek r6iy, 
która 011 nadaje. Puder Tokalon bo· 
włom, fest jedfllY"' pudrem, preparo• 
w.anyni 11a „Pi1u1ce Kre~owej". 

WenetvdtogAiczna fgn:icv.0w4MER0 • r..01„f5L~CZlllC , 
Ukart . specjall~tów u J·1 ,., u L P1otrkows a 2941 ). 

ZAWADZKA 1 tel. 205-38 okulista naprzeciw przystanku tramwai doiaz·, 
' POWRóClł.. dowych, 

-::ivnna od ~ r. d(\ 9 wlecz. przyjmuje obecni~ otwarta od 11-ej rano do 8-ei wiecz. 
Chorohy weneryczne - .mo.:zoptclowe n1n1RKOWrKA 112 tel JCt 11 PRZYJMUJA LEKARZESPECJAJ.ISCI 

I skórne. (Porady ~eksualne). r U ~ J UJ" CHORYCH WE WSZVSTKICti SPE· 
STĄC.IA ZAPOBIEGAWCZA czyon11 ' ' CJALNO$CIACH i GABINET DENTY-
cala dobe. Ola oań oddzielna oociekal· 1-;? I 5-7 ' STYCZNY. 
Porada S złote, - -·- Porada 3 złote. 

DOKTóR 

KLINGER 
1oec. chor. wenerycznych, skóm;vcb 

I włosów (poradv llełlsualne) 

Andrzeja 2, tel. 132-28 
PrzyJnmJe od 9-: I rano I od 6-·8 w 

W niedziele I świeta od 10--12. ---·--------
DoSlrtór 

H. SZUMACHER 
Chorob)f •kórne 

i weneryczne 

Leczenie . 
j 

krótkiemi falami 
i Choroby stawów. kości. mieśn1. ne~· 
\ wów. skóry. narzadów wewnetrznydl 
\ kobie:ych I t. d. 
i w 2ablnecle terapii lizykalni:I 

Ur. POLAKA. Nawror 7. Tel 16~·21 -- ~-------

TKACZE 
i TKACZlil 

na jedwab sztuczny (lub z krosien an
~·-- ---- --- - gielskicb kolorówek) ZGLASZAC SIE 

DOKTÓR MOOA NATYCHMIAST. Dowborczy-

tel. 148·62 w. flagunowski ~ów nr, 6/8 od god~9-13 _i <5-::-19. 

od I I pol - 4, 6-9 wlecz, w nie- o '~l[O~lK~l[ n H n 
PIOTRKOWSKI\ 56 

I dziele i swlfłta od 10-1 . f Plotrkow!ac'!W7~, C/!1. '81·83, . i' U 
Ceny lecznicowe. SPfC. CHOROBY SKORNf, WĘNf • • • :.....---------•! RYCZNf I MOCZOPLCIOWf T Q · Iz n 

--·-- ----~-· - - -- -- Oablnte Roent1eno • leczolcz~. OW, " p te1,a 
DR. MED. przyjmuje od 8,30-10 r„ I do 2 I pól 

L NITECKI · i od 6 do 8 I pół wiecz. w niedziele dla dzieci bezrobotnych w Radogosz-
1 łwleta od IQ-1. czu przy ul. $w. Jana Nr. 4. 

• Oddzielna poczekalnia dla pat\. Zapisy µrzyjmuje codziennie od dn. 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH Wf!Nf. Dla niezamożnych ceny lecz1Jlcowe. 6 sierpnia r. b. 
RVCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH ANOll!LSKIEOO konwersacll I litera· Ot~~ie_,od _1~- sierpnia r. b. _ 
NAWROT 32. Tel, 213·18 tury udziela rutynowany nauczyciel. MASZYNY farbiarskie t części natvch 
Przyjmuje od 8-10 mno I od 5-9 w. Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, CO· miast do sprzedania. A. GrUnfeld, Ko-
W nledz, I $wleta od 9-12 w tiol. dziennie zastać od rodz. 4 - 7 po ool ściuszkl 41, tel- 242-40. 

Jedyne letnia kh10 dźwiłłkowe ~ Prezentuje szampańską komedję produkcji austrjaekiej p. t. 

„RAWKl
0

ETA"~,,K s I Ą ż Ę ARK AD J i'' 
~·- . 8 W rolach głównych LIANA HAID i WILLY FORST 

Sienkiewicza 40. S Film całkowicie mówion)f i śpiewanv po niemiecku. 
te1. 141.2z. ~ Następny program: „Pożar nad Wołgą" 



Igrzyska kobiece w Londynie 
Dobra postawa zawodniczek polskich w 1-ym dniu zcwodów 

. Londyn, 9 sierpnia. I Swiderska zajęła szóste miejsce. Na ciężyła świetna niemka Mauermayer 
Otwarcie czwartych igrzysk kobie- i 80 mtr. przez plotki pierwszy przea- rzutem 13.67, przed Fleischer (Niemcy) 

cych miało charakter niezwykle uro-, bieg wygrała Pirsch (Niemcy) w 12.Z. 12.10. Pekarovą (Czechy) 11.81. Wa"r 
c~ysty · Po defiladzie, w której uczest- ! W drugim zwyciężyła Clark (Anglja) SÓ\\ ną i Cejzikową. Skok wzwyż w;- ., 
niczyło około . 150 zawodniczek, przy-'\ w 12, a w. trzecim Valla (Włochy} w grała niemka Graeve wynikiem 154. 
b!'ty~h z .19. P.aństw i złożeniu przysię- . 12. W ostatnim przedble_gu Freiwaldów W pięcioboju po biegu na 100 mtr„ •)· 
gi . ol!mpiJsk1eJ rozpoczęty się przed- . na zajęta trzecie miejsce. Przedbiegi sz;;7epie i skok.i wdal prowadzi zd~t.Y 
bo1e. : sztafety 4X100 wygrały Niemcy w dnw~nie n:eml~a Mauermeyer maJąc 

W pierwszym dniu zawodów repre 148.6, Anglja w 49.2 i Austria w 51.6. 21.:i punktów. 
zentantki P.olskie odniosły pełny suk- . W dysku do fil]ału zakwalifikowały .F 11za konkurencjam: lekkoatletyc1-
ces. Za w:yJątkiem jedynie SwiderskieJ, 1 s~ę obie P''lki, przyczem najlepszy wy uemi odby! się mec~" koszykówki po
kt?ra w biegu na 800 mtr. została w:y- mk uznkata \Wajsówna 39.19 prowa- m:tic'zy Polską a Prancją, z cyk!J roz
ehminowana z dalszej konkurencji, dząc w konkurencji przed ~~dberg grywek o mistrzostwo świata. Mecz 
wszystkie nasze zawodniczki zakwalt- (Szwecja) 38.40, Kraus (Niemcy) J7.5~ tt.:n zakończył się zwycięstwem Pran
f!kowaly się do finałów względnie pół i Cl'i1ikową 35.26. W finale kuli zwy- cji w stosunku 33:21 (24:13). 
finałów. · -••,..••••••••••m•rill•1m1--m••---

Naj}epiej zaprezentowała sie Wala-
siewiczówfta, która wygrala przedbie
gi we wszystkich trzech konkuren
cjach. 

Szanse kolarzy na mistrzostwach świata 
Rozmowa z prezesem Thiele, kierownikiem ekspedycji W~j.sówna zajęta czwarte miejsce 

~ kuli, a ~ .dysku znajduje się na l6dź, 10 sierpnia. lmy też lepsi. Sukcesów na torze nie 
pierwszem m1eJscu. I Ekipa polska na torowe mistrzo- możemy się jednak w żadnym wypad-

.~ównież bardzo dobrze wypadła ' s~wa świata udała się do Lip~ka pod ku spodziewać. Bardzo wskazapym i 
Ce3z1kowa, plasu~f\C się na piątem mieJ I kierownictwem prezesa ŁOZK p. Artu- wprost koniecznym jest udział szosow
scu w · kuli i kwalifikując słe do fina tu ra .Thielego. W skład reprezentacji we- ców. W ciągu ostatnich dwuch lat po
rzutu dyskiem. 1 szh ostatecznie Pusz, Frączkowski i Po- czynili bowiem nasi szosowcy bardzo 

Preiwaldówna zajęta trzecle miej- pończyk. Os~atni będzie również starto- znaczne postępy, to też sądzę, że za
sce w przedbiegu na 80 mtr. z plot- war na szosie. wodnicy nasi uplasują się na dobrych 
kami. Prezes Thiele, który w czwartek w miejscach. Wybór reprezentantów u-

· Pierwszy przedbieg na 60 mtr. W)'· godzinach rannych „ op.uścił Łódź jestw ••a•ża•m•z•a-trlliailfnlily•. •••••••• 

Mistrzostwa tenisowe 
Niemiec. 

Rotholc i Kajnar 
walczyć będą w Łodzi 

Łódź, 10 sierpnia. 
W przyszłym tygodniu organizuje 

ŁOZB zawody bokserskie na rzecz o
fiar powodzi w Malopolsce. Zawody te 
nosić będą charakter ogólnopolski l 
sprowadzeni na nie mają być czołowi 
zawodnicy z Innych miast. 

Narazie zapewniony jest jut udział 
warszawianina Rotholca, który wal• 
czyć będzie z Pawlakiem i poznaniaka: 
Kajnara. Przeciwnikiem Kajnara b~
dzie Wotniakiewicz. Obie te walki za 
powiadają się jako pierwszorzędna 
atrakcja sportowa·. 

Łódt ubiegała się o pozysl{anłe na 
te zawody jeszcze kilku innych pięścia 
rzy •poznańskich i stołecznych, natrafia 
jednak pod tym względem na dość po 
ważne trudności. Zarówno Pozna~. jak 
i Warszawa odmawiają przysłania tych' 
zawodników, którzy byliby u nas mile 
widziani. · 

Nie przyjedzie więc prze'dewszysl
kłem Bąkowski, który miał stoczy'ć 
walkę z Banasiakiem. Warszawianin 
postępuje w tym wypaaku nawet dość 
rozumnie, gdyż w formie jaką wykazał 
on w walce wtorkowej wi Warszawie 
nie miatby on bezwątpienia nic 'do P.O· 
wiedzenia w spotkaniu z Banasiakiem. 

Co do udziału w zawoaach łódzkicli 
innych zawodników prowaazone se; 
jeszcze pertraktacje, finalizacji którycli 
spodziewać się należy w. ciągu najbliż 
szych dwu 'dni. 

Mistrz Palestyny remi
suje z Pogonią. 

~rała holenderka Schurman w czasie sta!y.m „bywalco~ mistrzostw świa-
7.6. Walasiewiczówna wygrała swOJ ta i Jednym z nailepszych w Polsce 
orzedbieg w 7.8. w· biegu na 100 mtr. zn.awców kol.arstwa świ~towego. To 
Walasiewiczówna zak lTk ł 1 te~ p:zed wy1azdem. prosimy go o wy
do pótfi'na•u wygry ~a 1 1 0.w1a a s ę razeme swego zdama co do szans na-

• 1 ' wa1a.c swo ą serJę szych zawodników W dalszym ciągu mistrzostw tenis) W.! Lwowie rozegrany został mecz 
w czaWs1e 12.3 .. W przedbt:gu n~ 200 _ Jest rzeczą ·dla mnie osobiście wych Niemiec w grze pojedyńczei pai1 p\łkarski między mistrzowską drużyną 
mtr. . alaslew1cz6wna za1ęła pierw- przykrą-mówi prezes Thiele _ stwler uzyskano l'~!:tĘpujące wyniki: Payot-· Palest~ ny Hapoelem a ligową Pog~.:lią. 
sze miejsce w czasie ~ .3 ją rt1emk~ dzenle. że na torze nie robimy naJ- łforn 6:2, 6:J. Scriven - Ulstein 6:2, P0 inte1c~ującej grze mecz zakoń;;tyf 
I\raus. Najlepszy czas w orz~ ~Jegach mnjeJszycb nawet pÓStępów. Do Ut>· 6:2. Krahwinkel - Dearman 6~t. 6:1. sftf W'.'t.ikietn nierozstrzygni t;v 2;2 
~00...mtr. - .2~zyaka&a.an1uelka M<ct 1e00iemy ~wce a.Kl tego, ateby nie Attssem - Congu~.nw.e„ f5.:a.:..fi:~ •• W. łtl'. l(t:.?L , · - . · 

ock. Półf~nat na 800 mtr. wygra fa zabra'kfo nas w tej rekordowej obsa- panćw wyniki były następując<.· :P""ogoń w n ta.pita w sfdaozie norma 1 

Lunn (AnglJa) Y'f 2.22 prz~d Koubkovt\ dzie. Zresztą to dużo nie kosztuje. W Cramm - Tuckey 6:0, 6:1, 6:4. Quist-<- nym. jĘ. dyr.ie bez Matjasa II. 
(C_ze~host~wacJa) i Souffnan (Belgja). tegorocznych mistrzostwach debjutuje Tinkler 6:2, ć:2, 8:6. Burwell - Iien- Bramld zdobyli Matias I i Nowakow 
Di Ug\ ll?łfmat wygrała angielka Jona~ caly szereg państw dość słabych, a po- kel 6:3, 3:6, 6:2, 6:3. Sertorio - Got- ski dh Pogoni, a Schwarz dla IiapoeltL. 
przed memk.ą ~adke. W pólflnale tym zatem od niejednych starszych jesteś- schcwsi<y 6:2, 6:2, 6:0. Widzów przeszło 3000. 

Pełna tabel=- wygr:::anycb lot0 r1··1 pan'stwowe1· 1~~~z:6:~ i:: Nt~~ ~i~~ i1. 610 991 88624 7463~~~09:: 4~~io 9~l2 3.f.t5I5s~f~5~ ::~~~~~~o~~ 
li li ~ 90811 91582 750 92016 78 150 364 405 686 814 306 58 634 44199 345 858 45594 922 59 83 46280 
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sł c • 
W niedzielę powiada Antoś do swej dziewoi: 
- Chodź, Jaśka, pójdziemy do kina. 
- A masz forsę?„. - pyta Jaśka. ' 
- Na trzecie miejsca starczy„, 

· - Ale na trzecich miejscach 
Wszystko takie powiększone.„ 

- Nie szkodzi.„ To weźmiemy 
będziemy patrzeć z drugiej strony.„ „. 

* 

źle widać„. 

lornetkę ł 

Tancerka paryskiego teatrzyku, występująca 

I 

nago na scenie, wyjechała na urlop na Rivierę. 
P;zechcdzęc w kostiumie kąpielowym przez pia· .I 
żę, min~ła dobrego znajomego, który jej się na- ! 
wet nic ukłonił. 

- Hallo! - zawołała - Piotrze!„. Nie po· 
znajesz mnie? .„ 

- Ach, to ty?.„ Przepraszam clę bardzo!.„ 
'Wybacz, ale pierwszy raz widzę clę ubraną! 

•• • 
Pani Kociumpińska p1>wiada do sprzedaw-

czyni: 
- Ten materjał deseniowy jest bardzo ładny 

owszem, ale nie nad1aje się dla mej córeczki na 
sukienkę„, 

- Ile latek ma córeczka szanownej pani?.„ 
- Cztery„. 

1934 10.vm---------------• Ni 220 

Os~atnla droga Prezydenta Hindenburga SENSACYJNE EKSPERYMENTY 
MARCONIEGO. 

I W porcie w. Genut słynny WJ'nalaztca 
Powyżej repro-dukuiemy zdjęcie, przedstawiające fragment uroc:tystosci po-1 radja Marconi przeprowadził sensacyf
grzebowycb prezydenta Hindenburga. Kondukt ze zwłokami posuwa' sfę w ne eksperymenty z kierowaniem okrę-

kierunku Tannenbergu. t~p'rzy pomoey- fał ultra-kr~tkich. 

z za(J'ranicy u prezy enla Rzp'litej. I 
• A ~ • "• „ .,FRESKI POLSKIE w KAPLICY PA'-

- To przecie akurat dobry.,H 
. - A jednak nie nadaje się d[a niej zupełnie. r Polacy 

- Dlaczego?... . 1
-

- Bo ile razy nosi taką sukienkę, goście 
biorą ją za poduszkę od kanapy i siadają na niej. l 

** ' * 
Pani Amelja sama kieruje autem. Pani Ame- j 

lja mimo starszego wieku chce udawać Jeszcze ' 
wysportowaną i młodą niewiastę. Ale pani A· 
melja' nie wfe, ·że po ulicach miasta wolno fe· 
chać tylko z ograniczoną szybkością. Szybko
mierz wskazuje 50 kilometrów na godzinę. 

- Stop! - wola policjant na rogu 
Pani Amelia zatrzymuje auto. Policiant wy· 

ciąga notes spogląda na szybkomierz i powiada: 
- Gdy pani tylko ukazała się na rogu, po· 

myśfałem sobie, że conajmniej pięćdziesiątka„. 

Na to pani Amelia z nieco obrażoną minką: 
- Ależ, skąd panie posterunkowy.„ Ja tylko 

w tym kapeluszu wyglądam tak staro,„ 

** * Właści<:iąl składu papieru zwraca się do swe· 
go 1"rzyjal:ie1a: 

- Widziałeś tę pannę, -która wyszła ze skfo· 
pu?„. Ona napewno wkrótce wyjdzie zamąi. 

W każdym razie już jest zakochana „ 
- Znasz· ją?.„ 
- Nie .•• 
- Więc skąd wiesz, :ł:e fest zakochana?„. 
- To się przecie odraza widzi, gdy kobieta 

kupuje 100 arkuszy papieru listowego i tylko 
25 kopert„. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

PIESl(IEJ. 

:"~;1 
{ 

ł~ 

Uczestnicy Zjazdu Polaków z zagrani cy byli wczoraj po południu przyięcł 
przez Pana Prezydenta Rzplitej na Zamku. Na zdjęcłu Pan Prezydent wita· 
się na dziedzińcu z·amkowym z przedstawicielami harcerzy pofskich z Ame-

\Malarz polski prof. Rosen ukcińdzyl 
przed niedawnym czasem freski w Ca
stel Gandolfo, letniei siedzibie papieża. 
Freski te zdobią kaplicę, w której z'naf'
duje sk wizerunek Matki Boskiej Czę-

stochcrnrskieJ. 

Carlo 

ryki. 

młodziutką, urodziwą forlancerkę. Za· stan swoidn interes.ów, to też nic dziw. 
prosił ~ą do tanga. Gdy wrócdł z.nów do nego, że Jeanowi n.awet przez myśl nie 
swego stolika, 21bliżył się doń Jean Cli· prze.szło, w ja'k ciężkich zna1duje się 
quot, ęe.20 serdeczny przyjaciel. Rofand opresjach pieniężnych, · 
nie wiedział wcale o jego prz)lljeździe do - A gdy.by je<Szcze raz sprólbować 

„NajUJkochańsza moja żoneczko! pozostawiam Cię samą na świecie. Nie Monte-Carlo. szczęścia? - pomy\Śllał n.agle Roland. -
Zdziwiis,z się zaipewn,e, że piszę do mogę jedrnruk 'inaczej postąpić„. - Strasiznie się oieszę, że cię tu Jean spewnoiścńą pożyczy mi parę ty.się· 

Ciebie z Monte-Carilo. Przecież powie· Twói, Roland". spotkałem, - zawołał Jean radowe.- cy franków. Mógłibynn jeszcze ~utro pójść 
działem Ci, że wyje.żdżam do Londynu w Po napisaniu te.go listu w pokoiu ho· Przyjechałem dzisfai do Monte-Carlo i do kasyna. Byłalby to ositatnin prólba..-
sprawach handlowych. Kłamałem jednak telowym, Roland ubrał się sitarannie i szukam ciebie od paru godzin, Nie woln10 tak szyibko rezygnować z 
Nie miałem Jnnego wy;jścfa. Nie mogłem przeliczył p.ieniądze. Miał ieszcze kilka- Roland oczywiście musiał go zaipro· życia„. 
Ci przecież powiedzieć całej prawdy. naście franków. sić do stolika. Przecie~ Jean był jego Po paru chwilach zwrócił się z U\Śmie-

- Właściwie te pieniądze są mi. już najlepszym przyJacielem. chem do przyjaciela~ 
Przyzwyczaiłem się do beztroskiego, ł z 'ł b t 1k k ' k I D J 

również niepotrzebne, - pomyśla . -· amów1 znów u e ę oma u, - rogi mój eanie, znajduję się w 
wesołego życia, do nieHczenia się z pie· G ? 'ł J · · Lł I M 

Przecież nie .zapłacę rachunku w restau - r.asz. - rzu01 ean w pewneu rueco 'K opot ilfeq sytuacji. am gotówkę 
niędzmi. Wydawało Ci się zawsze, że je h ·1 · b k d racji. Nad ranem, gdy goście się już ro· c w1 i pytanie. w ani u i mogę ją po iąć dopier() o go-
stem szalenie bo-ga,ty, że nigdy nie nadej zejdą, skończę ze sobą. Jeden s,trzał w - Oczywiście że gram, - odpowie- dzinie dzieWliątej rano. Tymczasem mnie 
dz.ie taka chw.ila, gdy znaijdę siię be.z głowę i już po wszystikiem.„ dział mu Roland z uśmiechem. są jeiszcze clzliŚ w nocy potrzebne pie-
!~d~~~ła. A iednak taka chwifa właśnie W kilkanaście minut później opuścił - Ja:k ai idzie? n~ądze. Czy nie mógbbyś mi po,życzy~ 3 

już hotel. Wrzucił lilSt do skrzynki pocz· Roland przez parę chwil zwlekał z tysiące fran1ków? 
Niefortunne tranzakcie finansowe towej i udał się do jednej z najwytwor· 1 odpowiedzią. Powiedzieć mu prawdę? - Ależ z naiwiększą przyjem!1ośdą. 

zrujnowały mnie cał!kow1cie. Gdy 51pot· nie,jszych nocnych restauracyj, w której j Nie, to n.ie miało żadnego sensu. Prze· zawo'łał Jean, wyciąigając natychmiast z 
kałem się z TQlbą, nadrabiałem miną. - od dwuch tygodni był stałym bywalcem.' cież nikt go już nie potrafi nakłonić do portfelu kiiilka banknotów. 
Nie chciałem Ci nic powiedzieć, pragną· Zajął stohk w kąoie sali przy oknie. I zrezygnowania z samobójczych zamia· Wkrótce opuścili lokal. Jean ureigu· 
łem, byś do ostatniej chwili nfo traciła W restauraaii znajdowało się sporo jego I rów. - lował rachunek, nie pozwalając w fa.den 
humoru. znaijomyoh. Dwai wyżsi urzędnicy mini· I - Mam szczęście, - zawołał, -- sposób Rolandowi zapłaci4' . 

Wierzył.em zresztą również w moje ste,rjalni, z który1:11i Roland ostatnio do_-
1
. 'A'.ygra~~m. dużo pieniędzy! Dlatego wła§ . Poże~aLi się w hotelu. ~oland u~ał 

szczęście. Wydawało mi się, .że tu, w syc często przesiadywał w tym lokalu, me . dzLS się bawię!... si1ę do swego numeru. Była JUŻ godzina 
Monte Carlo przv ziefo.nym stoliku, zaprosili go do swego stol~ka. j - Ty zawis,ze masz szczę·ście - od· 4-ta nad ranem . 
znów z.dobędę fortunę. Nie&te.ty, jednak Odmówił im jednak, tłumacząc się, , powiedział mu p·rzyjaciel. - Jesteś bo· Roland w ubraniiu, rzucił się na łóż· 
stało się inaczej, prze;grałem wszystko. że czeka na pewną niewiasitę. I ~atym człowiekiem, spewnością nie za· ko. ·Wiedziiał, że nie pofrafi usnać. 
Niety1ko własne pieniądze, ale i cudzP Kazał sobie podał. kolację oraz bu· leży ci na wyigranej, a jednak wy,gry- Po paru męczących godzinach, wziął 

Jutro, gdy o tern · dowiedzą się raz- telkę wina. Po pewnym czasie, za.7,ądał wasz. - kąpiel, która 20 znakomicie odświeżyła 
ma1te osO'by, cod których w Paryżu po· ieszcze koniaku. a wreszcie ~ szampana. Roland milczał długo. ! i udał się wiprost do kasyna, 
życzyłem pieniądze, spewnością zwrócą Przecież to była jego ·ostatnia uczta. Sytuacia była niezwykła. Jego nai~e!)• Był tego dnia jednym z pierwszych 
Slię do policji. Ale to się im jUiŻ na nic nie Nad ranem skończy swe porachuruki ży· szy przy;jaciel nie domyślał sie wcale, gości. 
zda. Jutro, o tej porze, nie będę już żył. ciowe„. że rozmawia z n.im poraz ostatni w ży- O go,dzinńe czwartei ;popołudniu. Ro· 
· · żegnad, najdroż.sza moja! Wybacz, że 1 W pewnej chwili zwrócił uwagę na ciu. Nie wta.jemniczał go już oddawna w land rozbił bank. D. 

Za WYCiaW,OO ł aiuK.~: Wydawnictwo „RerubJirka" Sp. z :>gr. odp. rt:<lal~tor OdDOW'icdzialny: Jan Grobelnlak. Ł6at. erobkowsk-a ;w. 




